
remontów i montażu
w przemyśle 
kwasu siarkowego 
powstała
w zakładach Wizowa

7  INICJATYWY grup związko- 
wych w zakładach kwasu siar­

kowego w Wizowie na Dolnym 
Śląsku powstała pierwsza w prze­
myśle chemicznym brygada wzoro­
wych remontów i montażu.

W skład brygady weszło 12 wy­
sokokwalifikowanych robotników o 
różnych specjalnościach. M. in. eki 
pę tworzą elektrotechnicy, specja­
liści aparatowi, ślusarze, spawacze 
i monterzy. Kierownictwo brygady 
zostało powierzone doskonałemu fa­
chowcowi, racjonalizatorowi i wie­
lokrotnemu przodownikowi pracy 
zakładów w Wizowie — Stanisła­
wowi Cukiernikowi.

Zadaniem brygady Jest przepro 
wadzanie szybkościowych remon­
tów, zapobieganie awariom apa­
ratury i urządzeń chemicznych o- 
raz natychmiastowa pomoc w wy 
padkach uszkodzeń.
Brygada jest doskonale wyposa-. 

żona w komplet nowoczesnych przy 
rządów i narzędzi oraz dysponuje 
specjalnym samochodem ze sprzę­
tem montażowym. Lotna brygada 
Czuwa nie tylko nad urządzeniami 
i maszynami zakładów w Wizowie. 
W razie potrzeby obejmie ona rów­
nież zasięgiem swej działalności in­
ne zakłady kwasu siarkowego.

S łowo Polski e
Rok VII. N r 35 (1855) 

W y d a n i e  A B C .
Sobota, 9 lutego 1952 r.

Z ŻYCIA WOJSK OCHRONY POGRANICZA Na zdjęciu: Patrol WOP — st. strz. Marian Trojanowski i st. strz. Stanisław Defiński — ZMP-owcy w czasie służby w terenie. CAF — AFWP

Pracować będziemy tak jak nas uczyli
B O J O W N I C Y  

I O R G A N I Z A T O R Z Y
P O LS K IE J  PARTII ROBOTNICZE!

—  stwierdzają uczestnicy 
otwartych zebrań PZPR  
poświęconych 10 rocznicy 
powstania PPR

900 harcerzy i harcerek

na starcie III Ogólnopolskich
Igrzysk Zimowych w Wiśle
PIĘKNA wypoczynkowa miejscowość Beskidów Śląskich — Wi­

sła zapełniła się 7 bm. m łodym i narciarzam i z całej Polski. Po­
nad 900 harcerzy i harcerek zgromadziły III  Harcerskie Ogólno­

polskie Igrzyska Zimowe. Otwarcie Igrzysk odbyło się na udekorowa­
nym placu sportowym.

N A TRYBUNIE honorowej m iej­
sca zajęli: szef Giównego Za­

rządu Politycznego WP, wicemini­
ster Obrony Narodowej, gen. Nasz- 
kowski, w icem inister Oświaty — 
Dembińska, sekretarz Zarządu Gł. 
ZMP Janczak, przewodniczący 
Giównego Kom itetu K ultury Fizycz 
nej Faruga oraz przedstawiciel 
KW PZPR — Stachoń.

Gorącą owację zgotowano rów ­
nież przybyłym  na Igrzyska dzie-

Cała Polska
korzysta
z pięknych strojów 
regionalnych
szylych p r z e z C P L i A  
w e  W ro c ław iu
C ENTRALA Przem ysłu Ludo­

wego i Artystycznego we 
W rocławiu jako pierwsza w Pols­
ce nastaw iła się na masową pro­
dukcję strojów regionalnych.

Piękne stroje śląskie, krakow 
skie, góralskie, łowickie, dolnośląs­
kie i inne, wykonywane są na pod­
stawie wzorów zbieranych przez 
nadzór artystyczny Centrali w m u­
zeach.

Wyroby wrocławskie cieszą się 
dużym powodzeniem na terenie 
całego kraju. Świadczą o tym naj­
lepiej liczne zamówienia, napły­
w ające z różnych województw. W 
pierwszym rzedzie obsługiwane są 
zespoły św ietlicąwe zakładów p ra ­
cy, tea try  amatorskie, jednostki 
wojskowe, wydziały oświaty i ku l­
tu ry  oraz szkolnictwo. (c)

ciom koreańskim  oraz harcerzom  
bratniego narodu czechosłowackie­
go.

Przewodniczący Kom itetu W yko­
nawczego III H arcerskich Ogólno­
polskich Igrzysk Zimowych — To­
pisz odbiera rap o rt od kierow ni­
ków zespołów, a  Jiastępnie w ita go­
ści i uczestników^ zawodów.

Przy dźwiękach hym nu państw o­
wego, przedstawiciele zwycięskich 
zespołów ostatnich Igrzysk H arcer­
skich—Renata Górecka z K rakowa i 
Ryszard Czyżewski z Katowic wcią­
gają na  m aszt flagę państwową. 
Przedstawiciel młodzieży koreań­
skiej Kim-Czion-szik oraz harcerka 
czechosłowacka Kam erowa wciąga­
ją  na m aszt flagę czerwoną.

Po oficjalnym  otw arciu III H ar­
cerskich Ogólnopolskich Igrzysk 
Zimowych, do zebranych przemó­
wił w icem inister Obrony Narodo­
wej gen. Naszkowski, który powie­
dział m. in.:

„Wasi rodzice, a naw et starsi b ra ­
cia, nie m ieli tego beztroskiego 
dzieciństwa. Dzieci robotnicze po 
groszową zapłatę w 12 i 13 roku ży­
cia w yruszały z ojcem do fabryki 
czy w arsztatu, rozpoczynały swój 
znojny żywot proletariacki, synowie 
chłopów pasali krowy.

Jeżeli przypominam wam o tym, 
droga młodzieży, to nie po to, aby 
omraczać waszą radość w tym dniu 
waszego dzisiejszego święta. Chcę, 
żebyście w tym dniu, przez wspom­
nienia tak  niedawnych a jakże od­
ległych już czasów, poczuli głębiej 
cenę waszego szczęścia, szczęścia, 
które wam dała Polska Ludowa. Te 
historyczne zdobycze młodziezy poi 
skiej, zdobycze całego narodu, u- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

\ k j  GDYNI, na zebranie podsta­
wy wowej organizacji partyjnej 

M/s „W aryński" oprócz całej zało­
gi przybyła serdecznie w itana przez 
m arynarzy delegacja robotników z 
cementowni Goleszów. Robotnicy i 
m arynarze uczcili pamięć ofiar­
nych synów narodu polskiego, p ier­
wszych bojowników i organizato­
rów Polskiej P artii Robotniczej.

Wśród powszechnego entuzjaz­
mu zebrani uchwalili rezolucję 
oraz podjęli szereg zobowiązań 
produkcyjnych, aby zwiększyć 
swój wkład w walkę o socjalisty­
czną gospodarkę m orską i walkę 
o utrw alenie pokoju na całym 
świecie.

TWARTE zebranie podstawo- 
^  wej organizacji party jnej od­
było się również na S/S „Pułaski". 
Załoga tego statku, podejmując zo­
bowiązania produkcyjne, w uchwa-

Kto
wygra
w meczu 
bokserskim

? Polska 
—  ĆSR

Szczegóły naszego
nowego konkursu w n-rze jutrze

lonej jednom yślnie rezolucji stw ier­
dza, m. inn.:

„Podejm ując nasze zobowiąza­
nia chcemy tą  drogą zadokum en­
tować PZPR. kontynuatorce Pol­
skiej Partii Robotniczej, że p ra ­
cować będziemy nadal, tak. jak  
nas uczyli ofiarni bojownicy I o r­
ganizatorzy partii, je j płomienni 
przywódcy".

F )  O CENTRALNEGO Zarzadu 
Polskiej M arvnarki Handlo­

wej w  Gdyni każdego dnia ze 
wszystkich mórz i oceanów nad­
chodzą radiotelegram y od załóg in­
nych statków.

M. inn. w radiotelegram le z 
morza zało?a sta tku  M S „Lech" 
donosi, że dla uczczenia 10-ej ro ­
cznicy powstania PPR  otoczyła 
socjalistyczna opieką m echaniz­
my i urządzenia na  jednostce.

Załoga M ;S ..Piast" postano­
w iła poświecić 350 rohoczogodzin 
na przenrowadzertie we własnym 
zakresie konserwacji szeregu u- 
rządzeń w hali maszyn i pomie­
szczeń sanitarnych oraz przygo­
tować kocioł do przeglądu. 
Podobne zobowiązania nadesłały 

z morza załogi S/S „Battvk“, M 'Ś 
„Hugo Kołłątaj", M/S „Morska Wo­
la" i w iele innych.

Straszliwy pożar 
stenów w Australii
oprnał jedną trzec'ą
kontynentu
Rząd Menziego 
bezradny
w o b e c  olbrzymiej  
katastrofy
W  EDŁUG doniesień Agencji Te- 

lepress 2 Sydney, wskutek dłu 
gotrwałej suszy, na kontynencie 
australijskim wybuchł olbrzymi po­
żar stepów, który w tef chwili opa­
nował Już blisko trzecią część ob­
szaru Australii.

Pożar o rozmiarach nieznanych 
dotychczas w historii tego kraju 
spowodował olbrzymie straty, któ­
rych z powodu braku oficjalnych 
danych nie da się nawet określić. 
Rząd australijski nie podaje rów­
nież czy są ofiary w ludziach.

Nowojorski dziennik „Daily Wor- 
ker” zamieszcza obszerną korespon­
dencję specjalnego wysłannika, któ 
ry donosi o całkowitej bezradności 
rządu Menziego wobec tej gigan­
tycznej katastrofy.

(Korespondencją z Sydney zamieszczamy na str. 2-ej)

Int. M. Hoffman
ministrem
Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego

p  REZYDENT RP mianował mini­
strem Przemysłu Rolnego 1 

Spożywczego inż. Mieczysława Hoff­
mana dotychczasowego kierownika 
Ministerstwa Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego.

Na Dolnym Śląsku w Lubię- chnyiip orlhyia ,ęję czterodniowa 
narada robocza w sprawach warzywnictwa rmołana przez Ministerstwo PGR obradująca nad dalszym rfpzwo/iem pro­dukcji warzywniczej. — Na zdjęciu: Uczestnicy narady: Je­rzy Kazimierski z okreaowego zarządu PGR, Jerzy Pamotow- ski — kierownik gospodarstwa Pruszypole i Władysław Ra- buszko — kierownik gospodar­stwa Olszynka, zwiedzają szklarnie w gospodarstwie-PGR Lubiechów.

CAF — Fot. Kuperman

Państwo Ludowe umożliwia wszystkim obywatelom spędze- \nie wczasów zimowych w naj­piękniejszych zakątkach gór­skich. Svecjalną sympatią cie­szy się „białe szaleństwo“ wśród młodzieży. — Na zdjęciu: Gru­pa młodych narciarzy wysłu­chuje ostatnich wskazówek przewodnika przed udaniem się w góry. Fot. CAF

De'egacfa Polski
powróciła
z  VI'sesji ONZ
\ k t  DNIU 8 bm. powróciła z Pary­

ża do Warszawy delegacja pol­
ska na VI sesję Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, z przewodni­
czącym delegacji wiceministrem 
Spraw Zagranicznych Stefanem 
Wierbłowskim na czele.

Powracającą delegację witali na 
dworcu głównym wyżsi urzędnicy 
Prezydium Rady Ministrów i Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych.

Na dworcu obecni byli również 
przedstawiciele dyplomatyczni
państw zaprzyjaźnionych.

Dzerżorciowski 
Teatr Robotniczy
przyjeżdża 
do Wrocławia
VW YSTĘPY T eatru Robotniczego 
•V z Dzierżoniowa, cieszą się 

dużym powodzeniem.
Obecnie, mieszkańcy Wrocławia 

ujrzą dw ukrotnie o godz. 11,30 i 15 
w niedzielę 10 lutego na scenie Te­
a tru  Polskiego, sztukę holender­
skiego autora Herm ana H eyerm an- 
sa pt. „Nadzieja" w wykonaniu a r­
tystów  dzierżoniowskich.

Zespół Robotniczego Teatru 
sk łada się z czterdziestu osób. 
W śród nich znajduje się 8 przo­
downików pracy i dwóch racjo ­
nalizatorów z zakładów pracy w 
Dzierżoniowie.
Ludowe tańce holenderskie, któ­

re wykona zespół teatru  zostały o- 
pracowane pod kierunkiem  wroc­
ławskiego baletm istrza ob. Patkow ­
skiego. (H. Musz.)

— W  ,,tam tej" Polsce 
nikt n ie tro szczy ł się  
o tahich ja k  ja ...

—  opowiada „Słowu**

Józefa Chęcińska
om o w ia jq c  projekt

Konstytucji
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
VT IE CZUŁAM nawet do ojca ża* 

’  lu, gdy któregoś dnia powie, 
dział: Czas, dziewczyno, abyś tią  
rozejrzała za jakąś robotą. Masz 
19 lat. Potrafisz już zapracować 
na siebie.

Nie potrzebował mi ojciec sze­
roko tłumaczyć. Wiedziałam, że 

z ciężkim sercem wysyła mnie na 
zarobek do obcych ludzi. Cóż mógł 
jednak zrobić? W domu kupa dzie­
ci. Szesnaścioro! 6 hektarów mia­
ło tę gromadę wyżywić. W chału­
pie było ciasno jak w kurniku...

Z parą butów przerzuconą przez 
ramię, z węzełkiem osobistych dro­
biazgów, wyruszyła Józefa Chęciń­
ska w świat.

Na drodze przyłączył się do 
niej nieprzyjemny kompan: 
stracb. O nie. Józefa nie bała się 
ciężkiej pracy. Już od 6 roku 
życia pomagała rodiicom W go­
spodarce. Chodziło o coś całkiem 
innego. Młoda dziewczyna poru­
szała się naprzód jak po omacku. 
Nawet drogowskaz na rozdrożu 
nie mógł ułatwić jej zorientowa­
nia się w kierunku. Józefa Chę­
cińska nie umiała ani czytać, ani 
pisać. Tak jak większość dzieci 
w Podlężu Królewskim (Często, 
chowskie) — nigdy nie przekro­

czyła progu szkoły.

Tl OK po pierwszej wojnie świa- 
towej Józefa Chęcińska roz­

poczęła życie na własny rachunek. 
Jej „chlebodawcą" był ksiądz-do- 
brodziej z plebanii w Starych Krze­
picach. Praca zaczynała się o 4 
rano w oborze, kończyła się około 
23 przy zmywaniu statków w kuch­
ni. Za to wszystko oborowa, ro­
botnica rolna, pokojówka, pomoc 

(Dokończenie na str. 2)

^  Słonim ski 
4  M orcinek  ^  K ubiak  
^  C zeszko  M andatian  
^  L ew in  ^  Kuśm ierek  
$  K ern  ^  G aw orski

przyjeżdżają 
z wieczorami 
autorskimi
na Dolny Śląsk
7  INICJATYWY W ojewódzkie- 

go Domu K ultury odbędzie 
się kilka wieczorów autorskich li­
teratów  i poetów w czołowych za­
kładach pracy na Dolnym Śląsku.

W okresie od 19 do 22 bm. prze­
bywać będą na Dolnym Śląsku ta ­
cy przedstawiciele postępowej myśli 
polskiej: Morcinek, Kubiak, Sło­
nimski, Czeszko, Mandalian, Ku­
śmierek, Gaworski, Lewin i Kern.

Spotkania autorów z robotni­
kami odbędą się w Wizowie, Wał 
brzychu (kopalnia Thorez), Nowej 
Rudzie, Bielawie, Turowie, Brze­
gu Dolnym (Rokita), Dzierżonio­
wie oraz w Państwowych Gospo­
darstw ach Rolnych — Magnice i 
Marszowice.

Dnia 21 bm. odbędzie się rów ­
nież we Wrocławiu w Wojewódz­
kim Domu Kultury (Mazowiecka 
17) wieczór, poświecony twórczo­
ści Antoniego Słonimskiego.
W ostatnim  dniu pobytu goście 

nasi odbędą dwa spotkania: jedno z 
młodzieżą uniwersytecką i szkolną 
w Wojewódzkim Domu Kultury, a 
drugie — z przedstawicielami świa­
ta pracy w Państwow ej Fabryce 
Wagonów.

Piśrwsza entralna

W fOzorowych

W FABRYKACH ! hutach, kopalniach I stoczniach, w wielu zakła­
dach pracy całego k raju  odbyw ają się w dalszym ciągu o tw ar­
te zebrania podstawowych organizacji PZPR, poświęcone 10 rocz­

nicy powstania Polskiej P artii Robotniczej. Uczestnicy zebrań zarów ­
no partyjni jak  i bezpartyjni m anifestu ją swe przywiązanie do partii, 
k tóra przyniosła im wyzwolenie narodow e i społeczne podejm ują 
wiele zobowiązań produkcyjnych.

AŁA załoga Krapkowickich Za 
^  kładów Papierniczych przyby­

ła na uroczystą akademię dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania PPR.

Entuzjazm  wśród zebranych wy­
w ołało przemówienie Aleksandra 
Friedli, zasłużonego racjonalizatora 
i przodownika pracy, członka pa r­
tii. Powiedział on m. in.:

„Zrozumieliśmy, że trzeba w y­
tężyć wszystkie siły, jak  mówiła 
nam  PPR,' żeby produkcji, obu­
dować m ur, przez który nie prze­
dostanie się już więcej najem nik 
hitlerowski. T rudy w alki jaką 
prowadzimy dziś, wykonując Plan 
6-letni, są dla nas szczęściem, bo 
wiemy, że naszą pracą tworzymy 
fundam ent pod jasną przyszłość 
dla nas i naszych dzieci".
Zapał z jak im  załoga realizow a­

ła swe zobowiązania pozwolił wy­
produkować ponad plan 60 ton pa­
pieru.

Sukces ten  jest tym  większy, t e  
dzięki kilkakrotnem u skróceniu 
czasu rem ontu m aszyny papierni­
czej, zobowiązanie wykonano już 
31 stycznia, zam iast w końcu lutego.

W czasie zebrania załogi stacji 
PK P Groszowice, poświęconego 10 
rocznicy powstania PPR, burzą o- 
klasków przyjęto apel bezparty jne­
go pracownika Miazgi o przedter­
minowe wykonanie zobowią?ania 
przetoczenia bezawaryjnego 70 ty ­
sięcy wagonów.

Dziś 4 strony 
Cena 15 groszy
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Prawa Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

J®  4W A Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej są wyrazem 

Interesów I woli ludu pracującego'' 
głosi a rty k u ł 4 projektu nowej 

K onstvtucji. W zdaniu tym sfo r­
m ułow ana została isto*n^ zasadni­
cza przem iana, jak a  dokonała się 
w  zakresie nraw  i obowiązków 
obywateli naszego państwa.

Cały system prawny, obowiązu- 
zujący w Polsce przód wrześniowej, 
był wyrazem  interesów  1 woli nie­
licznych klas wyzyskiwaczy — 

przemysłowców 1 obszarników. 
P raw a, na  których straży  stały 
władze adm inistracyjne będące po­
słusznym  narzędziem  w  rękach 
klas posiadających — były sprzecz­
ne z interesam i I wolą olbrzymiej 
części narodu. Całe ówczesne usta­
wodawstwo było odbiciem ucisku 
klasowego w^kszo^ci społeczeń­
stw a przez drobną mniejszość. W ła­
dza państw ow a ograniczała się do 
r t l i  stróża ..świętych praw " w lis- 
n r " 'i wyzyskiwaczy.

Natom iast praw a i obowiązki o- 
bv’vateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej są całkowicie zgodne z in ­
teresam i mas pracujących i są w y ­
nikiem  panowania ludu pracujące- 

• go nad znikom a mniejszością n ie­
dobitków klas kapitalistycznych.

” a id v  obywatel winien też prze­
strzegać praw, obow-azni- '■-eh w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Leży to w jego najlepiej zrozumia­
nym interesie, gdyż wzmocnienie 
siły państw a ludowego to wzrost 
do»'-«*"etu, rozwój kultury, upow­
szechnienie wspaniałych zdobyczy 
sec5"lr'»ch.

Przestrzeganie praw , obowiązu- 
jo.cvch w Polskiej Rzcczyoospolitej 
Ludowej oparte jest przede wszyst­
kim na głębokim przekonaniu i ro ­
snącej politycznej świadomości mas 
ludowych, które coraz lepiej zda­
ją  sobie sprawę, że nowa Polska 
jes t ich państwem, że własność 
państw ow a jest ich własnością, że 
ojczyzna jest nareszcie, po wiekach 
ucisku, niewoli i wydziedziczenia 
— wolną ojczyzną ludu pracujące­
go. Poszanowanie praw  jest więc 
konsekw encją socjalistycznego pa­
triotyzmu.

Ja k  najściślejsze przestrzeganie 
obowiązujących praw  jest też obo­
wiązkiem wszelkich organów w ła­
dzy adm inistracji państwowej, 
działających na podstawie przepi­
sów prawa. T a właśnie praw orząd­
ność naszej ludowej władzy jest 
źrenicą wolności ludu pracującego, 
który  widzi w każdym organie 
w ładzy swego opiekuna, orędowni­
ka, obrońcę praw  — a nie wroga 
i narzędzie ucisku, jak  to było w 
okresie państw a burżnazyjnego. 
P raw a — jak  to podkreśla projekt 
Konstytucji — są wyrazem in tere­
sów i woli ludu praculacego. Rów­
nież i ci, którzy stoją na  straży 
tych praw , muszą działać zgodnie 
z interesam i i wolą mas.

900 harcerzy
i harcerek na starcie
flf  Ogólnopolskich 
Igrzysk Zimowych

Ludność Niemiec zachodnich

nie chce być „mięsem armatnim”
S Ł O W O  P O L S K I !

Czirartkoire demonstracje 
przeciirlco Adenaueroiui 
przybrały poważne rozmiary

Berlin 9. 2.
r jt NIEMIEC zachodnich napływają dalsze doniesienia o wzmaganiu 
^  się ruchu oporu przeciwko remilitaryzacji. W związku z debatą 

w parlamencie boilskim nad projektem ustawy o przymusowej służbie 
wojskowej strajki protestacyjne wybuchły w ciąqu czwartku w licznych 
zachodnio - niemieckich ośrodkach przemysłowych.

ZAGŁĘBIU Ruhry przerywały 
pracę i zbierały się na wiecach 

protestacyjnych tysiące górników i 
metalowców. Uchwalano rezolucje, 
piętnujące z oburzeniem plany Ade- 
nauera i żądające jego natychmia­
stowej dymisji za lekceważenie wo 
li narodu niemieckiego.

W  kopalni „Brassert" kolo Marl 
górnicy po przerwaniu pracy odbyli 
zebranie, na którym postanowili 
wezwać social - demokratycznych 
członków Bundestagu do poparcia 
wniosku KPD w sprawie dymisji rzą 
du Adenauera. Z podobnym żąda­
niem zwrócili się do posłów socjal­
demokratycznych górnicy kbpalni 
„Norddeutschland" koło Lintfort.

O strajkach protestacyjnych załóg 
różnych zakładów pracy donoszą 
również z Solingen, Bochum, Karls­
ruhe.

W Hannowerze odbyła się maso­
wa demonstracja ludności. Pracow­
nicy zakładów Boscha w Stuttgarcie 
wysłali telegram do frakcji komuni­
stycznej w Bundestagu, w którym 
stwierdzają, że 94 proc. załogi zapro­
testowało energicznie przeciwko u- 
stawie o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej.

W odpowiedzi na toczącą się w 
Bundestagu debatę Związek Wol- 
ne| Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
w Bawarii zwróci! się z apelem do 
całej młodzieży zachodnio - nie­
mieckiej, przypominając, że usta­
wa o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej służyć ma zbro­
dniczym planom imperialistów i 
wzywając do przeciwstawienia się 
przymusowej rekrutacji do armii 
paktu atlantyckiego.
Fala wieców protestacyjnych o- 

garnęla również Stuttgart, którego 
mieszkańcy manifestowali w roż­
nych punktach miasta pod hasłem: 
„Precz z ustawą wojskowąl Precz z 
Adenauerem!”

Jó zefa  C h ę c iń s k a  
mówi „Słowu"

-Doczekaliśmy się 
swych praw
i pozbyliśmy się 
lęku przed jutrem

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kuchenna — w jednej osobie — o- 
trzymywala 30 złotych miesięcznie.

JÓZEFA Chęcińska nie bunto­
wała się przeciw losowi. Znała 

bezrolnych wyrobników, którzy na­
daremnie dobijali się o pracę. 
Więc jakże...

Tak minęło 6 lat. W czesną 
wiosną 1926 roku zjawili się we 
wsi agenci, którzy werbowali na 
sezonowe roboty rolne do Nie­
miec. Obiecywali złote góry. 
W ielu ludzi zgłosiło się. Wśród 
nich znalazła się Józefa Chęciń­
ska. „Podpisała" kontrakt dwo­
ma krzyżykami i wyjechała. 
Obiecanki agentów nte pokry­

wały się z rzeczywistością. Praca 
była ciężka, zarobki niewysokie 
, Najbliższej zimy Józefa Chęciń­

ska wyszła zamąż i odtąd już ra­
zem z mężem jeździła uprawiać 
junkrowskie pola.

Druga wojna światowa zaskoczy­
ła całą rodzinę Chęcińskich pa fol­
warku obszarnika W ilkajo w Sak-
c n n i i .

w  W iś le
(Dokończenie ze str. 1-ej)

trw ali K onstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, której projekt 
nasz Rząd i Partia  poddały pod o- 
gólnonarodową dyskusję.

Dobrze robicie młodzi przyja­
ciele — mówił dalej gen. Naszkow 
ski — że sposobicie się do przy­
szłej pracy dla ojczyzny, dbacie 
również o swą tężyznę fizyczną: 
o sport. Widzicie na przykładzie 
wspaniałej młodzieży radzieckiej, 
jak masowy sport stanowi potęż­
ny czynnik siły i zwartości na­
rodu. Nie wątpię również, harce­
rze, że hartując swe ciało i swą 
wolę, ucząc się śmiałego pokony­
wania przeszkód, przezwyciężania 
własnych słabości, gotujecie się 
już zawczasu do przyszłego obo­
wiązku służby w szeregach na­
szego Ludowego Wojska.
Przemówienie gen. Naszkowskie- 

go przeryw ane było wielokrotnie 
entuzjastycznym i okrzykam i na 
cześć chorążego światowego obozu 
pokoju, Józefa Stalina i Prezyden­
ta  RP, Bolesława Bieruta.

Po defiladzie uczestników Ig­
rzysk, zawodnicy i licznie zebrana 
publiczność udała się na trasy  n a r­
ciarskie, gdzie rozegrano pierwsze 
konkurencję — biegi patrolowe o- 
raz  tor przeszkód.

tlR Z Y  ul. Wieczornej na Krzy­
kach we Wrocławiu mieszka 

rodzina Chęcińskich.
Po 40 latach twardej walki o byt, 

matka dwóch synów i córki, poz­
była się wreszcie lęku przed dniem 
jutrzejszym. Wiedzie się jej dobrze. 
Mąż pracuje w Pafawagu, jeden syn 
jest robotnikiem w Fabryce Meta­
lurgicznej, drugi — magazynie­
rem w składzie konfekcyjnym. 
Córka chodzi do szkoły. Uczy się 
doskonale.

— Pamiętam Jak cala nasza 
piątka dusiła się przed wojną 
w jednej izbie. Dziś mamy trzy 
pokoje, łazienkę, kuchnię. Przy 
domu jest sad 1 ogródek w a­
rzywny.
W życiu Józefy Chęcińskiej za­

szła jeszcze jedna v\rielka zmiana. 
jN a kursie dla analfabetów nauczy- 
i la się czytać i pisać. Oto co mówi 
Ina ten temat.

— Świat wydaje mi się teraz 
jakiś inny. Łatwiejszy. Człowiek 
nabrał pewności siebie.

Nie poprzestanę na tym co Już 
umiem. Zapisałam się na k u rs 1 

j  dobrego czytania i pisania. 
i Na ostatnich wyborach zarządu | 
kota terenowego nr 2 Ligi Kobiet 
Józefa Chęcińska została wybrana 
wiceprzewodniczącą.

— To wielkie wyróżnienie' Ale 
nie zawiodą się na mnie kobiety 
z naszego kola. Pracować umiem.

— Czy omawialiście już projekt 
nowej Konstytucji na waszych ze­
braniach? — zapytujemy.

— Pewnie, to teraz najważniej­
sza dia wszystkich sprawa. Prości 
ludzie doczekali się swoich praw. 
Nikt nie będzie już wisiał u pań­
skie) klamki i skamlał o robotę. 
Dzisiaj nie brak jej dla nikogo.

Mam już 50 lat, ą nasze ludowe 
państwo pozwala mi się na sta­
rość uczyć. Mało pozwala, nakła­
nia nawet do nauki. I wiem teraz 
dlaczego w tamtej Polsce nikt nie 
troszczył się o takich jak ja. Na 
ciemnocie łatwo było żerować. Łat­
wiej wyzyskiwać. (Zet)

ŚWIATA

A  GENCJA ADN stwierdza w ko- 
- '* • respondencji z Bonn, że czwart­
kowa demonstracja przeciwko rzą­
dowi bońskiemu przybrała, mimo o- 
strego pogotowia policji, imponują­
ce rozmiary. W raz z tysiącami 
mieszkańców Bonn manifestowali 
liczni robotnicy z Zagłębia Ruhry. 
W pobliżu Bundestagu i przed posz­
czególnymi ministerstwami wznoszo­
no okrzyki „Precz z Adenauerem! 
Precz z przymusową służbą wojsko­
wąl"

W godzinach wieczornych, w 
chwili gdy Adenauer składał w 
Bundestagu swoją deklarację, 
zgodną z Instrukcjami amerykań­
skich podżegaczy wojennych, na 
przeciwnym brzegu Renu obrońcy

Nasilenie
terroru
w Tunisie wzrasta

Paryż 9. 2.
\A/EDŁUG wiadomości nadchodzą- 

cych z Tunisu, nasilenie terro­
ru w tym kraju wzrasta z każdym 
dniem. Francuskie władze kolonial­
ne przeprowadzają coraz częściej 
„eskpedycje karne", które burzą 
wsie, biorą zakładników i mordują 
ludność cywilną. Liczba zabitych i 
rannych nie jest dotychczas znana. 
W  całym kraju policja francuska do­
konuje masowych aresztowań. Do­
tychczas władze kolonialne uwię­
ziły około 4.700 patriotów tuniskich. 
Przeszło 1.500 spośród nich ma 
wkrótce stanąć przed sądami woj­
skowymi.

W Sfax trwa nadal strajk po­
wszechny. Robotnicy portowi odmó­
wili wyładowania statku „Tell", 
który przywiózł broń i amunicję dla 
wojsk francuskich i policji.

W Ferryyilłe władze wojskowe 
aresztowały robotników francus­
kich, którzy solidaryzu jąc się z pa­
triotami tuniskimi wzięli udział w 
strajku protestacyjnym w stoczni.
We Francji wzmaga się ruch soli­

darności z patriotami tuniskimi, wal­
czącymi o wolność i niepodległość. 
Robotnicy miejskich zakładów ko­
munikacyjnych Marsylii, nauczycie­
le okręgu paryskiego, robotnicy 
wielu fabryk w Saint - Denis oraz 
studenci wyższych szkół technicz­
nych Paryża ogłosili rezolucję, w 
której domagają się ogłoszenia nie­
podległości Tunisu i wycofania z 
Tunisu wojsk francuskich.

pokoju rozpalali ogniska w ten 
sposób, że utworzyły one słowo 
„pokój".

• k

Do Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych 
napłynęło dotychczas ze wszystkich 
warstw ludności NRD 1.360 rezolucji 
z protestami przeciwko zbrodniczej 
polityce rządu Adenauera. 

r\ZIEN N IK  „Christian Science Mo- 
^  nitor” w korespondencji z Bonn 

pisze: „Jest faktem, nie ulegającym 
żadnej wątpliwości, że znaczna wię­
kszość ludności Niemiec zachodnich 
jest przeciwna remilitaryzacji". Gdy 
by obecnie odbyły się w Niemczech 
zachodnich wybory — pisze ten 
dziennik — Adenauer i inni zwolen­
nicy remilitaryzacji nie zdobyliby 
większości.

Kopenhaga.
T\ZIENNIK „Land og Folk" opu- 

blikował oświadczenie komite­
tu wykonawczego Komunistycznej 
Partii Danii, wyrażające protest 
przeciwko remilitaiyzacji Niemiec 
zachodnich, oraz przeciwko prześla­
dowaniu przez władze bońskie Ko­
munistycznej Partii Niemiec.

K ra je  A z ji  i D a lek ieg o  W scho d o  
winny otrzym ać u rząd zen ia  przem ysłow e  

kon ieczne  do ich rozwoju ekonom icznego

-oświadcza delegat radziecki
w Komisji Ekonomicziuj ONZ

Moskwa, 9.2.J AK DONOSI z Rauęunu (Burma) agencja TASS, odbywają się tam 
dalsze obrady kolejnej sesji Komisji Ekonomicznej ONZ dla 

spraw Azji i Dalekiego Wschodu.. W sesji uczestniczy 120 przedsta­
wicieli krajów tej strefy, delegacje ZSRR, USA, Anglii, Francji, Ho­
landii, oraz obserwatorzy z ramie nia 14 organizacji międzynarodo­
wych.

p  ODCZAS otwarcia sesji przed- 
* stawiclel Związku Radzieckie­

go Migunow złożył wniosek o za­
proszenie przedstawicieli Chińskiej 
Republiki Ludowej i o usunięcie 
kuomintangowców z Komisji Eko­
nomicznej ONZ dla spraw  Azji i 
Dalekiego Wschodu. Wniosek ten 
uzyskał poparcie przedstawicieli 
Indii, Indonezji i Burmy. Przeciw­
ko wnioskowi radzieckiemu w ystą­
pili przedstawiciele Filipin i Syja­
mu. Pod naciskiem delegata USA 
rozpatryw anie wniosków ŻSRR od­
roczono do następnej sesji.

Delegat USA wywar! również 
brutalny i cyniczny nacisk na 
przedstawicieli krajów uczestni-

Oto skutki poltyki rzqdu Menziego:
ląd Australii zmienia się 

w „czarną pustynią' 1

trawiony katastrofalnym pożarem
(Korespondencja z  Sydney)

A USTRALIA PŁONIE! Ta a la rm ująca  wiadomość brzmi Jak tytuł 
sensacyjnej książki. Jednak n ie  jest to wymysł ludzkiej fantazji, 

ale tragiczna, koszm arna rzeczywi stość. Ponad trzecia część obszaru 
A ustralii pokryta jest szarą, duszącą chm urą dymu. Palą się olbrzy­
mie pastwiska. Płoną stepy porośnięte gęstymi nie do przebycia 
krzewam i, ogień niszczy osady i mi asteczka.
Pożar, nieznanych dotychczas w 

historii św iata rozmiarów, ogarnął 
już olbrzymi obszar ok. 2.5 miliona 
km. kw. Lawa płomieni rozciąga 
się od Sydney na północ do Cair, 
a w kierunku północno zachodnim 
dochodzi aż do portu Darwin.

Międzynarodowa
Konferencja
Gospodarcza
wywofuje 
coraz większe 
zainteresowanie

I AK WYNIKA z doniesień pra- 
sy, we wszystkich krajach 

trwają przygotowania do Między­
narodowej Konferencji Gospodar­
czej, która odbędzie się w kwiet­
niu br. w Moskwie. Prasa świato­
wa poświęca coraż więcej uwagi 
sprawie międzynarodowych stosun­
ków handlowych, wskazując na 
katastrofalne skutki ograniczenia 
stosunków gospodarczych z Europą 
wschodnią.

Nowy Jork.
Wiadomości nadchodzące z kra­

jów Ameryki Łacińskiej świadczą 
o stałym wzroście zainteresowania 
dla Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie.

Tygodnik „Nuestra Palabra" uka­
zujący się w Buenos Aires dono­
si, że argentyński komitet przygo­
towawczy do konferencji moskiew­
skiej prowadzi ożywioną działal­
ność.

Również w Brazylii, Chile, na 
Kubie i innych krajach Ameryki 
Łacińskiej trwają przygotowania 
do MiędzynaiodoweJ Konferencji 
Gospodarczej.

Wiedeń. — Powstał tu komitet 
przygotowawczy do Międzynarodo­
wej Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie z profesorem Dobreteber- 
gerem na czele.

Czasopismo „Der Osten" — pi­
sze:

„Handel ze Wschodem jest konie­
cznym warunkiem rozwoju naszego 
przemysłu, podniesienia dobrobytu 
ludności i zapewnienia niezawisłoś­
ci Austrii. Kto występuje przeciw­
ko wymianie handlowej ze Wscho­
dem, len pcha nasz kraj do katas­
trofy".

Bruksela. — Prasa podaje, że w 
Belgii pogłębia się przekonanie o- 
pinii publicznej o konieczności przy 
wrócenia stosunków handlowych z 
ZSRR i krajami demokracji ludo­
wej. Robotnicy wielu fabryk i or­
ganizacje związkowe w uchwalo­
nych rezolucjach wzywają do jak 
najszerszego udziaiu w Międzyna­
rodowej Konferencji Gospodarczej.

Piloci linii lotniczych utrzym ują­
cy łączność z A ustralią twierdzą, iż 
chrnura dymu sięga do 12 tys. stóp 
ponad poziom morza i kilkadziesiąt 
kilom etrów w głąb morza.

W zimie, we w nętrzu kontynentu 
australijskiego powstaje antycyk- 
lon, powodujący ruchy suchych wia 
trów  ku wybrzeżom. W lecie nato­
m iast musony w ieją od morza w 
głąb kontynentu. O ile do czasu 
zmiany kierunku w iatrów  ogień nie 
wygaśnie, całej Australii gró2i kon­
tynentalny pożar.

S traty  spowodowane zniszcze­
niem najbogatszej, najbardziej za­
ludnionej części Australii wynoszą 
więcej, niż da się przeliczyć na do­
lary, czy funty. Ogień spalił dzie­
siątki tysięcy sztuk bydła, m aga­
zyny pszenicy, ląsy przestały is t­
nieć, setki tysięcy rodzin straciły 
dach nad głową, a całkowite wy­
palenie wszelkiej roślinności spo­
woduje w konsekwencji zwiększe­
nie erozji i uniemożliwi uprawę 
spalonych terenów.

Wszystko to oznacza dla mas pra 
cujących Australii zapowiedź b ra ­
ku podstawowych artykułów, sza­
loną zwyżkę cen, głód w wielu ty ­
siącach rodzin.

ccącyeh w sesji, aby zmusić Ich 
do glosowania przeciwko propo­
zycji radzieckiej w sprawie za­
proszenia Chińskiej Republiki 
Ludowej, Czechosłowacji i Pol­
ski na konferencję handlową, 
która została zwołana przez ko­
misję Ekonomiczną na rok 1953. 
Najbardziej palącym i doniosłym 

problemem, który wywołał na sesji 
ożywiono dyskusje, była kwestia, 
w iaki sr>osób można zabezpieczyć 
napływ do krajów  Azji i Dalekiego 
Wschodu urządzeń przemysłowych, 
niezbędnych dla ich rozwoju eko­
nomicznego. W toku sesji ujaw niły 
się wyraźnie dwa odmienne stano­
wiska wobec tego żywotnego pro­
blemu.

Przedstawiciel ZSRR podkreślił 
w swym przerńówieniu, że Zwią­
zek Radziecki potów jfest dopomóc 
krajom  tej strefy w uzyskaniu m a­
szyn i u r z ą d z i  przemysłowych 
niezbędnych dla ich uprzemysło­
wienia i dla mechanizacji rolnic-* 
twa, jak  również towarów kon­
sumpcyjnych, w zamian za produk-* 
ty w ytwarzane w tych krajach  —. 
na '''odstawie wzaiemnvch korzy­
ści i równouprawnienia w  stosun­
kach handlowych. Oświadczenie 
przedstawiciela ZSRR wywołało 
wielkie zainteresowanie w kołach 
gospodarczych i politycznych B ur­
my, jak  również wśród delegatów 
uczestniczących w sesji i znalazło 
szeroki oddźwięk w prasie b u r- 
mańskiej.

Przedstawiciele USA obecni na 
sesji, działaia zgodnie z ogólną po­
lityką Stanów Zjednoczonych, zmie 
rzającą do jeszcze większego u jarz­
mienia krajów  tej strefy i do wy­
korzystania ich dla agresywnych 
celów USA.

Przedstawiciel USA dał do zro­
zumienia, że Stany Zjednoczone łą­
czą nierozerwalnie dostawy u r o ­
dzeń przemysłowych z zobowiąza­
niami natury militarno-ekonom icz- 
ncj, jakie chcą narzucić krajom  
Azji i Dalekiego Wschodu.

Jaskraw ą ilustracją takiej poli­
tyki wrogiej żywotnym interesom 
narodów Azji i Dalekiego Wschodu 
jest oświadczenie USA o zaprze­
staniu tzw. „pomccy" Burmie, po­
nieważ kraj ten nie przystąpił je­
szcze do program u „wzajemnego 
zapewnienia bezpieczeństwa".

r z  KRAJU

K atastrofa australijska jest jesz­
cze jednym  dowodem, że kapitalizm  
nie jest zdolny do rozwiązania tej 
m iary problemów. Reakcyjny rząd 
australijski ponosi główną winę za 
to, iż pożar przybrał tak  tragiczne 
rozmiary. 700 milionów funtów 
przeznaczono w A ustralii na reali­
zację planu zbrojeń, ale ani jednego 
centa nie wydatkowano dotychczas 
na prace irygacyjne, co mogłoby 
zapobiec skutkom  wiecznej suszy 
nękającej kraj.

Komunistyczny dziennik „Quen- 
sland Guardian", wobec całkowitej 
bezradności sfer rządzących, wska­
zuje w jak i sposób można szybko 
odbudować kraj i zapobiec dalszym 
zniszczeniom:

„W tym celu — pisze „Guardian" 
— trzeba usypać tamy, zbudować 
zapory, potrzebne są maszyny, pom­
py, rury  i żelazo do budowy m aga­
zynów zbożowych, nowoczesne ma­
szyny do uprawy ziemi".

Ale wszystkie te m ateriały  zosta­
ły pochłonięte na cele wojenne. 
Chociaż przemysł australijski mógł­
by produkować wyłącznie dla celów 
pokojowych, to jednak wyroby te­
go rodzaju są obecnie nieosiągalne 
dla Australijczyków. Przez radio 
słyszą dziś mieszkańcy Australii, że 
samoloty nie mogą lądować na lo t­
niskach z powodu gęstej chm ury 
dymu. Największe m iasto Australii 
jest otoczone pierścieniem ognia, 
który dociera do przedmieść i spa­
lił kilkaset domów.

„Sunda.y Telegraph" komunikuje, 
że 3.000 mil kw. Nowej Południo­
wej Walii zostało zamienione w 
„czarną pustynię".

Prasa komunistyczna demaskuje 
politykę rządu Menziego, który 
przeznaczył 5 milionów funtów na 
prowadzenie wojny, na zniszczenie 
życia w północnej Korei, ale nie 
znalazł w swym budżecie nic, aby 
zapobiec katastrofalnej klęsce po­
żaru. Aleksander Kendall

©  7 bm. dowódca wojsk lotniczych 
generał broni J. Turkiel dokonał 
otwarcia zlotu czołowych racjonali­
zatorów wojsk lotniczych połączo­
nego z wystawą prac racjonalizator­
skich.
19 Prowadzone przez Ligę Przyjaciół 
Żołnierza liczne kursy motoryzacyj­
ne, strzelectwa, strzelectwa sporto­
wego, terenoznawstwa, sanitarne itp, 
cieszą się coraz większą popularno­
ścią wśród ludności a szczególnie 
młodzieży.
&  Z cenną inicjatywą współzawod­
nictwa w sprawnej realizacji zwięk- 

( szonych zadań tegorocznej wiosen- 
; nej kampanii siewnej wystąpili a- 

gronomowie POM-ów woj. szczeciń­
skiego.

| A  Kontraktacja buraka cukrowego 
przebiega w dalszym ciągu pomyśl­
nie. Dotychczas plantatorzy zakon­
traktowali już prawie 70 proc., bu­
raków cukrowych, zaplanowanych 
na br.
©  W  salach klubu TPP-R we Wroc­
ławiu otwarto wystawę, poświęconą 
Puszkinowi.
<j$ Ukazał się pierwszy numer no­
wego czasopisma (dwutygodnika) 
„Teatr", organu Stow. Pol. Art. Te­
atru  i Filmu.
@ Dnia 7 bm. nowoutworzone 
rolnicze studium  zaoczne przy Szko 
le Głównej Gospodarstwa W iej­
skiego w W arszawie uroczyście za­
inaugurowało rok akademicki, 
d i  W stvczniu br. załoga W arszaw­
skiej Fabryki Motocykli wykonała 
plan montażu nopoiarnych polskich 
motocylih SHŁ 125 w 110 proc. 
A  Centralna Rada Związków Za­
wodowych przystępuje do prac nad 
organizacja reprezentacyjnego ze- 
soolu pieśni i tańca.
^  Nowa forma współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego w zawodzie 
przybrała w przemyśle górniczym 
charakter masowy. W walce o ty­
tuł przodującej kopalni wysunęły 
się w styczniu br. załogi kopalń 
„Mortimer" i „Rydułtowy".

Dzięki współzawodnictwu pra­
cy, oraz dzięki wprowadzeniu pra­
cy akordowej, opartej na normach, 
załogi POM przyspieszyły w tym 
roku prace remontowe, a wieie z 
nich już je zakończyło. Również 
7. wielu warsztatów PGR, a także 
SOM nadchodzą meldunki o przed­
terminowym wykonaniu zaplanowa­
nych prac ramontowych.

imffep WDAl)©«(gii

★ W wyniku wyścigu zbrojeń i de­
ficytu w bilansie handlu zagra­
nicznego, we Francji nieustannie 
Y/zrasta inflacja. W ostatnim  ty ­
godniu stycznia ilość pieniędzy pa­
pierowych będących w obiegu 
zwiększyła się prawie o 54 m iliar­
dy franków  i osiągnęła cyfrę 
1 866.693 miliona franków.
*  S tra jk  urzędników państwowych 
w  Grecji trw a w dalszym ciągu. 6 
lutego stawiło się do pracy w Ate­
nach około 6 tysięcy urzędników, 
a 7 lutego — 5.300. Rząd grecki o- 
świadczył, iż będzie k o n i  stra jk u ­
jących urzędników, jako pospoli­
tych przestępców. . I



Wschód słońca — godz. 7.05 
Zachód słońca — godz. 16.36.

Spacerkiem

W PO ĆŁAW RJ
Przykre

ODZINA 6-ta rano. Przed skle- 
pem MHD nr 58 przy ul. Ga­

jo^uiej 47 stoją bańki z  m lekiem , a 
obok baniek klienci przytupują no­
gami z zimna i ze złości. Bo wielu  
z  nich chciałoby przed pójściem do 

pracy napić się 
mleka. Do urzeczy 
w istnienia tego 
projektu potrzebna 
jest jednak sprze­
dawczyni. 

i — Gdzie ona 
9 jest? — niecierpli- 
.w ią  się klienci.

Godzina 6,30. 
i Przed sklepem  

, MHD sytuacja bez 
zmian. K ilku bar­
dziej nerwowych o 
bywateli układa w 
ciszy lutowego po­

ranku laurkę pod adresem niesu­
m iennej kierowniczki.

Godzina 7-ma. Kierowniczka 
przyszła. A te duża część niedo­
szłych klientów  zrobiła w  m iędzy­
czasie odwrotnie: poszła. Oczywi- 
^c‘e — bez mleka. Przykre. ,

(Ana)

Dlaczego w sklepie mleczarskim nr 13

książką zażaleń
S Ł O T C O  P O L S K I E

Reagowanie na krytykę klientów 
pomaga kierown kom sklepów 
w usprawnianiu pracy

— Czy zastaliśmy kierownika sklepu. Jesteśm y ze „Słowa Polskie­
go". Chcieliśmy zobaczyć książkę zażaleń.

— Proszę bardzo.
Książka życzeń i zażaleń sklepu cukierniczego MHD nr 44 przy ul. 

Świerczewskiego już blisko od 5 ciu miesięcy nie zawiera żadnych 
krytycznych uwag klientów. Są za to same pochwały

nie jest kontrolowana
podejście niektórych kierowników 
uspołecznionych palacówek handlo­
wych do skarg i zażaleń klientów 
jest lekceważące i bezduszne.

Sytuacja ta winna ulec radykal­
nej zmianie. Krytyczne uwagi klien 
ta — to wskaźnik, według którego 
kierownik sklepu powinien uspraw­
niać swą pracę i zmieniać jej styl.

(Kuż)

W yścig
C  PÓŁDZIELNIA KRAWIECKA
** „Wspólnota wytwórcza", znaj­

dująca się przy placu.Solnym 5, we 
zwała do wyścigu pewnego zreuma- 
tyzowanego żółwia — wiekowego 
mieszkańca naszego ZOO.

Żółw był początkowo trochę za­
frasowany i w obawie przed po­

rażką nie chciał 
się angażować, ale 
potem zmieni! zda 
nie. Jak informuje 
nas „spacerkowa" 
agencja, stało się 
to na skutek przy­
padkowego spotka 
nia żółwia z ob. 
E. B„ który po- 
szedł do ZOO na 

itfj spacer.
Otóż żółw do­

wiedział się od ob
E. B. że:

Spółdzielnia krawiecka przy pla­
cu Solnym 5 w dniu 15 listopada 
1951 r. przyjęła od ob. E. B. za­
mówienie na -arnitur. Od tego cza­
su pracownicy spółdzielni zrobili 
ob. E. B. kilka przymiarek. I na 
tym koniec.

Więc żółw nabrał otuchy i — 
jak niesie fama — stanie do wyś­
cigu. Sędzią będzie ob. E. B. odzia­
ny w jedną z przymiarek. (Ana)

Więcej inicjatywy
p  RZEDSIĘBIORSTWO Oczysz-
1 czania Miasta zaatakowane zo­

stało znienacka przez swego na j­
groźniejszego przeciwnika — od­
wilż. Ulice zamieniają się w  ba­

jorka, przechodnie 
zamieniają się w  
linoskoczków i 
przesadzają często 
niezbyt udanymi 
skokami te natural 
ne przeszkody.

W imieniu ludzi, 
posiadających wro 
dzone skłonności 
do kataru, prosimy 
MPO o tzw. nieza- 
sypywanie gruszek 
w popiele.

Ten sam apel 
kierujem y pod 

adresem dozorców domowych, k tó ­
rzy jak dotychczas nie w ykazują  
zadowalającej inicjatyw y. A  może 
w ykazują  — tylko, niestety na niej 
poprzestają... (Ana)

Tak będzie lepiej
W  BIURZE Miejskiego Przedsię­

biorstwa Inkasowego przy pl. 
Solnym  16 panuje przenikliw y chłód. 
Polarnej tem peratury absolutnie nie 
łagodzi urządzenie centralnego o- 
grzewania, wydzielające m inim al­
ne ilości kalorii cieplnych.

Przy biurkach
 __ siedzą zmarznięci
! rjZ  pracownicy chu- 

I jchając w  skostnia- 
U  łe ręce. Niewiele 
p i pomaga fakt, że 

\ |  pracują oni w pła- 
^  szczach, obciśnięci ! 

■ szczelnie kilkoma  
swetrami. Na lodo­
w ej powierzchni ce 

I m entowej posadzki 
przytupują peten- 
ci. i

— A by do uno- I 
sny, te dwa mie- : 

siu-? jahoi lecą — pocieszają się 
urzędnicy. ;

Ale nie mają racji. O wiele le- I 
lepiej byłoby zainterpelować odpo­
wiednie czynniki i z  ich pomocą 
zmusić oziębłe kaloryfery do grza- , 
nia. (ZZ)

Teatry wrocławskie
powfnny mieć 
własną
scenę satyryczną
C ZYTAJĄC w „Słowie" artykuł 

o powstającym  Pałacu K ul­
tu ry  — pisze do nas czytelnik ob. 
L. Modecki — nasunęło mi się py­
tanie, dlaczego W rocław — jedno z 
najw iększych m iast w  Polsce, nie 
posiada stałej sceny satyrycznej.

Czy tylko mieszkańcy Warszawy 
i Łodzi mogą się nimi chlubić i cie­
szyć?

W ydaje nam  się, że poruszona 
przez naszego czytelnika sprawa 
w arta  jes t uwagi. Bo zastanówmy 
się. Czy znaleźliby się we Wrocła­
wiu organizatorzy takiego teatru?— 
Tak. Wykonawcy? — Tak. Satyry­
cy? Tak. I jeszcze jedno. Czy byli­
by widzowie? To już nie ulega na j- 
mniejczej — łnliwości.

Przykładem niech będzie ponad 
300 przedstawień „Wodewilu W ar 
szawskiego". Każdy występ „Ar- 
tosu" cieszy się u nas wielkim 
powodzeniem. Dowodzi to, że pu ­

bliczność wrocławska odczuwa 
brak  przedstawień o tematyce 
lekkiej 1 satyrycznej.
Problem  ten w arto przedyskuto­

wać. Mamy nadzieję, że wypowie­
dzą się w tej sprawie zainteresowa­
ne osoby: dyrektorzy teatrów, arty ­
ści i literaci, (b)

Czytajcie 
i prenumerujcie
„ S ł o w o 44

Fakt ten świadczy o wzorowe} 
pracy ekspedfpnfelr 1 klerownlcz 
ki ob. Annv ObolskieJ.
W „Domu Książki” Rynek 60 jest 

ciągły ruch. Kilka ekspedientek mi­
mo ” ajszc7ers7vch chęci nie 
szybko obsłużyć interpsantów. 80 
procent uwacr zawarfvch w książce 
7aża1eń dotvczv właśnie teao faktu. 
Kierownik Czesław Krygier bezrad­
nie rozkłada rece.

— Trudno. Nic nie mooe na to po­
radzić. Apelowałem kilkakrotnie do 
dyrekcji o nowe etaty, ale bezsku­
teczn i.

Loka! fes! brudny. Powód? 
Brak sprzątaczki. Funcie 1ef od 
r-^astł do czasu spełniają ekspe­
dientki.

Książką zażaleń ..Domu Ksiafc- 
fci" iest 4 ^  prowadzona. Nra wie­
le skaro klientów nie ma zp stro­
ny kierownictwa wyfaśnień.
W skler*ie mleczarskim nr 13 

r>rzv ul. Kras'iń«;kieero 62 iest po­
dobna historia. Krytvczne uwaai za 
w arte w książce zażaleń d o ty k a  
przeważnie nieświeżego mleka. Wy 
ja^nień brak.

Przv ul. Koniuszki 1P0 fest sklen 
rzeźnlr7v nr 23. Książką zażaleń 
teoo sklepu jest co pewien czas 
kontrolowana. Ale dziwne sa wy­
ładnienia. Na słuszne uwaai klien­
tów, dotvrzace braku papieru, da­
no taką odpowiedź:

„W związku z akc*a „O" kierow­
nictwo sklepu współzawodniczy z 
polecenia firmy w oszczędzaniu pa­
pieru'’.

Fakt nie w m a ^ i  chvba komen­
tarzy. DvrekHa ^iednoczenia Rze­
źniczo - Wędliniarskiego źle wido­
cznie zrozumiała znaczenie akcji
„ c r .

W  soółd'ri‘p,r'ł krawierViei , 7nr>. 
da” przv ul. Swierczewskiego ksiaż 
ka zażaleń ma tylko iedną uwaoę. 
Dotvczy ona niewłaściwego 7acho- 
wania sie ekspedientki. I tu brak 
jecł wvia£nlenia.

Żle kontrolowana iest książka 
zażaleń sklepu rzeźniczo - wedli- 
niarskieoo nr 83 przy ul. Komuny 
ParvcViei.

Na krytyczne uwaai klientów 
dotyczące zabrudzoneao tow^-u 
— w yłonienia sa skaue. ,.Wi- 

— nisze kontroler. Jaś* 
nieiśzvrh o^ow łedzt brak.
T ^ s r y p l c r i a  . . S ł o i  W i r 1 r A * » ł * .

Już niebawem
Brochów 
ofrzyma gaz
\A J  UBIEGŁYM roku przybyły 

do Brochowa ekipy instalacyj­
ne wydziału sieci wrocławskiej 
Gazowni, które w ramach czynu 
lipcoweqo doprowadziły nowe
przewody i wykonały naprawy 
uszkodzonych urządzeń.

Do chwili obecnej jednak miesz­
kańcy Brochowa nie mieli możności 
korzystania z gazu. Za istniejący 
stan rzeczy nie można jednak wi-> 
nić dyrekcji Gazowni, qdyż ze 
względu na trudności techniczne 
nie była ona w stanie przyłączyć 
Brochowa do ogólnej sieci.

Jak nas poinformowano w dy­
rekcji ostatnie przeszkody zosta­
ły usunięte i Już w najbliższych 
dniach mieszkańcy Brochowa o- 
trzymają (ak długo oczekiwany 
przez nich gaz. (C)

Gotowe dania mięsne
sprzedawane są
w sklepach PSS

ILKA dni temu ukazały się w 
sklepach spożywczych PSS-u 

i MHD porcjowe dania mięsne w 
formie półsurowef i gotowej.

Do rozprowadzenia tych wyro­
bów PSS wyznaczyła kilkanaście 
sklepów, które obecnie przystępują 
do sprzedaży kotletów, schabów 
itd,

„Obecnie produkty te można jufc 
nabywać w Domu Towarowym 
PSS-u w Rynku oraz w sklepie 
spożywczym nr 103.
Cena 10 dkg sznycla wiedeńskie­

go wynosi 2 zł 40 gr, zaś porcja 
zrazów peklowanych 1 zł 70 gr.

Oprócz tego do sprzedaży z chwi 
lą uruchomienia specjalnej garma­
żerii wprowadzone będą filety, sa­
łatki } galaretki rybne. (ag)
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T Ł O K A R N IĘ , p o le r ó w -  
k i ,  k o m p re s o r ,  t r a n s m i ­
s je  — s p rz e d a m . O fe r ty  
„ S ło w o "  p o d  „ K o m p re ­
s o r " .  6580g

N O W O C Z E S N Ą  ja d a ln ię  
k r e d e n s ,  s e rw a n tk ę ,  s tó ł, 
8 k r z e s e ł  — s p rz e d a m  
ta n io .  O f e r ty :  B iu r o  O - 
g ło sz e ń  p o d  „ J a d a ln ia * 1. 

_____________________ 6514g

_________ Z G U B Y ________

Z G U B IO N O  le g . U S . k a r  
t ę  z d ro w ia  i d y p lo m  cze  
la d n ic z y  f r y z j e r s k i  w y ­
d a n y  w  K a to w ic a c h  — 
C iu p a k  J a n in a .  660p

K U P IĘ  t o k a r k ę  d o  że ­
la z a , d łu g o ś ć  to c z e n ia  
400—700 m m  ze  ś r u b ą  p o  
c ią g o w ą , m a s z y n ę  t r y k o  
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6. 7 lu b  8, m a s z y n k ę  e -  
l e k t r y c z n ą  d o  p o d n o s z e ­
n ia  o c z e k  w  d o b r y m  s ta l  
n ie .  W ia d o m o ść , W ro c ­
ła w , W ita  S tw o s z a  55 
s k le p .  6590g

Z G U B IO N O  k o n c e s ję  ra  
k a r z a  w y d a n ą  p rz e z  
P r e z .  M R N  w  L e g n ic y  
1949 r o k  n a  n a z w is k o  
S u r d y k  C z e s ła w . 678p

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  k a r t ę  r o w e ­
r o w ą  N r  92784, z w o ln ie ­
n ie  z  p r a c y  P a f a w a g ,  
k a r t ę  w ę d k a r s k ą  — M a r  
c h e w k a  R o m -m .

6389g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o s trz e w a  F r a n c is z k a .

6563g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  M ik o ­
ła je w s k a  J a d w ig a  W ro c ­
ław , N o ż o w n ic z a  37.

6567g

Z G U B IO N O  u lg o w ą  le g  
t r a m w a jo w ą  n a  n a z w i­
s k o  Z ło to ro w ic z  Z y g ­
m u n t .  6568g

Z G U B IO N O  K W IT  k o rn i 
s o w y  N r  4082 n a  n a z w i­
sk o  G m u r  I g n a c y .  K o ­
m is  N r  4 . 6571g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
W ilk  Z o f ia .  6579g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
A lib o ż e k  A n n a  6581g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s łu ż b o w ą  L e g n ic k ic h  Z a  
k ła d ó w  P r z e m y s łu  D z ie ­
w ia r s k ie g o  n a  n a z w isk o  
S ę c z k o w s k a  A n n a .

666p

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b i s ty ,  k a r t ę  m e ld u n k o ­
w ą  n a  n a z w is k o  J a n ie c  
E d m u n d .  J e le n i a  G ó ra .

674p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  

P i e z  G m . R a d y  N a r . S ta  
ra  K ? .m ie n ic a  n a  n a z w i­
sk o  K w ia tu s z e w s k i  S ta ­
n is ła w . 675p

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
a lk o w a , k u c h n ia .  — 
ś ró d m ie ś c ie ,  n a  d w a  p o ­
k o je ,  k u c h n ia ,  ł a z ie n k a  
— ś ró d m ie ś c ie  I, I I  p ię ­
t ro .  O f e r ty  „ S ło w o  P o l ­
s k ie "  p o d  ..I, I I " . .

6561g

P O K O J U  s u b lo k a to r ­
s k ie g o  p o s z u k u je  s a m o t ­
n e  m a łż e ń s tw o . (S tudfcn  
ci). W ia d o m o ś ć :  W ro c ­
ła w  I  s k r y t k a  p o c z to w a  
118. 667p

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

Z IE L IŃ S K IE G O  R y s z a r ­
d a  o s ta tn io  z a m ie s z k a ­
łe g o  w e  L w o w ie  p o s z u ­
k u j e  ż o n a  Z ie l iń s k a  M ie 
c z y s ła w a . W ro c ła w  G ło ­
w a c k ie g o  15/1. S p r a w a  
ro z w o d o w a . 6569g

F I L I P IA K  J ó z e f a  z a m . 
P o b ie d n a  u l .  H e tm a ń s k a  
2 p o w . L u b a ń  S l. p o s z u ­
k u j e  m ę ż a  s w e g o  F i l i ­
p i a k a  S ta n is ła w a  S p r a ­
w a  ro z w o d o w a . 651gp

W  S P R A W IE  ro z w o d o ­
w e j  p o s z u k u je  s ię  P r y j -  
m ę  L e o n a  u ro d ź .  8.8.1912 
r o k u  s y n a  M ic h a ła  i J ó ­
z e fy  z d o m u  W ilcz , o - 
s ta t n io  z a m . ,w J a n c z y -  
n i e  p o w . P r z e m y ś l .  W ia 
d o m o ść  k ie r o w a ć  d o  S ą ­
d u  W o je w ó d z k ie g o  w e  
W ro c ła w iu  d o  s p ra w y  V 
C 3508/51. 662p

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  W ał
b rz y c h  n a  m ie s z k a n ie  po  
d o b n e  lu b  m n ie j s z e  w  
m ie ś c ie  w o je w ó d z k im , 
n a jc h ę tn ie j  w  Ł o d z i. O - 
f e r ty  S z a jk ie w ic z ,  W ro c  
ław , K r a s iń s k i e g o  28/10.

6570g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  d la  
d w ó c h  e w e n tu a ln i e  d la  
j e d n e g o  s tu d e n ta  P o l i ­
t e c h n ik i .  O f e r ty  „ S ło ­
w o  P o ls k ie "  p o d  „ P r o ­
w i a n t" .  6562g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

IN T E L IG E N T N A  o so b a
z r e f e r e n c j a m i  p o s z u k u ­
j e  p o s a d y  s a m o d z ie ln e j  
g o s p o d y n i  d o  je d n e j  
lu b  d w ó c h  o só b . O f e r ty  
..S ło w o  P o l s k ie "  p o d  
„ I n t e l i g e n tn a " .  6558g

S A M O D Z IE L N A  z r e f e ­
r e n c ja m i  p o p ro w a d z i  go  
s p o d a rs tw o  d o m o w e  n a j ­
c h ę tn ie j  p r o b o s tw o  lu b  
o so b y  p r y w a tn e j .  T r z e -  
m e c k a  B o g u s ła w a . P a ń ­
s tw o w e  T e c h n .  G ó rn ic z e  
w  B o le s ła w c u .  652gp

N A IJK A

[t r z y m i e s i ę c z n e  n o
jw o c z esn e  k o ie s p o n d e n -  
c y in e  K u rs y  K s ię g o w o 4 

jci Ł ó d ź , s k r y tk a  IG3 
1 139k

L E K A R S K IE
W Z N O W IŁ E M  p r z y ję ­
c ia :  L e k a rz  D e n t.  N .-A -  
f re m o w  — E r lic h .  U l. 
S ie n k ie w ic z a  N r  128 m . l 
p a r t e r .  6555g

R 0 2 N E

P L IS O W A N IE , m e r e ż k ę ,  
o k r ę tk ę ,  o b c ią g a n ie  g u ­
z ik ó w  w y k o n u je  t e r m i ­

no w o , ta n io  „ H a f to p l is " ,  
S ta lin a  34. 6578g

L E K A R Z O M , o b s łu d z e  
le c z n ic y  im . M a rc h le w ­
s k ie g o  O b o r n ik i  SI. 

,T rz e b n ic k a  3 a  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  d y r .  d r  H a sso -  
iw i, d r  M ą s io rsk ie m u  
isk ła d a m  p o d z ię k o w a n ie  
za  t ro s k l iw ą  b e z in t e r e ­
so w n ą  o p ie k ę  i w y le c z e ­

n i e  m n ie  z c ię ż k ie j  c h o -  
jro b y  - -  A n n a  K a c z m a ­
r e k . .  653gp

; S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n i e  o b . G ó rc z a k  H e ­
lle n ie , z a t r u d n io n e j  w  
s k le p ie  M H D  N r  108, za  
z w ro t  te c z k i  z d o k u m e n  
ta m i  i p ie n ię d z m i z o s ta ­

w io n e j  w  s k le p ie  d n ia  2 
'b m . — M g r. S e re d a  J a -  
] n in a .  6 5 7 ^

Z A  D Ł U G I ż o n y  m o.iei 
'.K ry s ty n y  n ie  o d p o w ia -  
;d am  — A n d rz e j  S z m id t  
I 65G4g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
B rz o z o w s k i L u d w ik .

6582g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  N r  87023 n a  n a  
z w is k o  P ? w l ik  J ó z e f

6583g

Z G I/ b i o N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
F .irn b a u m  H in d a  O łb iń  
sk a  S m . 5 . 6534g

ZG U B T O N O  k a r t ę  e w a ­
k u a c y jn ą ,  m e t r y k i  u r o ­
d z e n ia .  k a r t ę  m a ją tk  >- 
w ą , k a r t ę  m e ld u n k o w a  
n a  n a z w is k o  W in k le r l  
M a rc e lin a  i W a n d a  D o­
b r z a ń s k a  o ra z  o rz e c z 2 -| 
n ie  S ą d u  — p r z y z n a n ie  
o p ie k u ń s tw a  n a d  W a n d ąj 
D o b rz a ń s k ą .  6586gi

Str. Z

A kcję  „ W rocław, to nie tylko Rynek" 
zakończymy naradq Czytelników ,,SIowa'*

Między Sępolnem 
a innymi dzielnicami

jest duża różnica
KI RAK miefsca zmusza nas do tego, ie  nie możemy zamieścić wszyst­

kich listów, jakie napływa|ą na ankietę „Wrocław to nie tylko 
Rynek". Czytelnicy poruszają w nich wszystkie swoje bolączki. Naj­
więcej jest bolączek „komunikacyjnych".

Q D  OB. STEFANA MANKA o- 
trzymaliśmy list, którego wy­

jątki zamieszczamy z prawdziwą 
przyjemnością,

— Pragnę zwrócić uwagę na Sę­
polno. W ydaje mi się, że jest to 
dzielnica we Wrocławiu, w której 
wszystko jest naprawdę dobrze. Ma­
my doskonałą komunikację. \  Ulica 
Partyzantów to nasze śródmieście. 
Są sklepy spożywcze, z artykułami 
przemysłowymi, bar mleczny, apte­
ka, pralnia, cukierni" Proponuję 
więc, aby komisje dzielnicowe z in­
nych przedmieść przyszły na Sępol­
no i zobaczyły, jak jer' u nas.

Projekt może 1 słuszny.
Nam się jednak wydaje, że ko­

misje wiedzą, |ak być powinpo, 
lecz brak im inicjatywy.

★
p Z Y T E tN IK  Jan Hajda z Leśnicy 

porusza sprawę oświetlenia ru­
chliwej ulicy Dolnobrzeskiej.

— Gdzieniegdzie stoją na ulicy 
słupy, na których dawniej były lam­
py. Gdy o godz. 5 rano ida ludzie do 
pracy, jezdnią ciągną traktory z po­
bliskiego PGR-u i samochody. — U- 
licą nie można przejść. Jest tak 
ciemno, że niczeoo nie widać. Były 
już nawet wypadki.

Uwagi ob. Hajdy przekazujemy 
MRN.

~k
O sklepach MHD na Biskupinie 

pisze do nas ob. Malnowlewski.
— Zle pracuje obsłuaa punktu na 

rogu ulic Spółdzielczej i Olszew­
skiego. Kierownik zajmuje się wy­
łącznie sprzedażą wódki, która 
„idzie" tu bardzo dobrze. Eksoedient- 
ki obsługują klientów powoli. Spo­
wodowane jest to tym, że nie maja 
pod ręką artykułów najczęściej 
sprzedawanych. Po pół kg cukru, czy 
mąki chodzą do maqazvnu.

Dla porównania Czvtelnik nasz 
pisze o sklepie przy ul. Rodakow­
skiego. Jest tam iedna ekspedient­
ka, lecz daje sobie doskonale ra­
dę.

★
\A/  SZYSTKIE uwagi naszych Czy- 

v telników są przez redakcję 
skrurwlatnie czytane.

Ponieważ leijnak nie mogliśmy, 
każde) zamieścić — zorganizuie- 
my specjalną naradę Czytelników,

S ‘u szn a  in icjatyw a
„Domu Ks:ążl<i‘''
i Technikum Handlowego
\X J  Y r ZIAŁ Księgarski Tech-.i- 
”  kum Handlowego wspólnie z 

„Domem Książki" organizuje d 'a 
uczniów wydziału oraz pracowni­
ków „Domu Książki" cykl koncer­
tów.

Pierwszy poranek muzyczny odbę 
dzie się dnia 10 bm. o godz. 11-tej 
w świetlicy „Domu Książki" Rvnek 
60. IV piętro.

W koncercie wezmą udział: prof. 
Bielajew oraz ob. Płonka — student 
WSM.

Koncerty umożliwią uczniom 
Wydziału Księgarskiego wysłucha 
nie utworów, z którymi dotych­
czas zapoznali się tylko teorety­
cznie w czasie wykładów. Konrer 
ty te ułatwią młodym kadrom 
księgarskim przyszłą pracę w 
księgarniach muzycznych.

na którą zaprosimy również przed­
stawicieli Mieisklel Rłdy Naro­
dowej, PSS, MHD. MPK.

Szczegóły podamy w najbliż­
szych numerach.

A. Bron.

N o t a t n ik

Z a r z ą d  O k r ę g u  T o w a r z y s tw a  P r z y j a ź ­
n i  P o ls k o -R a d z ie c k ie j  w e  W ro c ła w iu  
o r g a n iz u je  w  d n iu  12 b m . o  g o d z . 17.30 
w  d u ż e j  s a li  O R Z Z  p r z y  u l .  M a z o w ie c ­
k ie j  17 o d c z y t  p t .  , ,W y c h o w a n ie  f iz y c z n e  
i s p o r t  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im '* . O d ­
c z y t  w y g ło s i  u c z e s tn ik  w y c ie c z k i  d o  
Z S R R  P o  o d c z y c ie  b ę d z ie  w y ś w ie t la n y  
f ilm .

★
Z a r z ą d  I I I  D z ie ln ic y  Z M P  w e  W ro c ła ­

w iu  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  p r z e w o d n i ­
c z ą c y c h  Z a r z ą d ó w  Z a k ła d o w y c h  Z M P  op 
ra z  k ie r .  A g i ta c j i  i P r o p a g a n d y ,  i e  d n ia  
11 b m . o  g o d z . I fi-te i o d b ę d z ie  s ię  o d p r a ­
w a  w  lo k a lu  I I I  D z ie ln ic y  p r z y  u l. K o ­
ś c iu s z k i  51. Z e  w z g lę d u  n a  w a* n o * ć  o - 
m a w ia n y c h  s p ra w  o b e c n o ść  c b o w lą z k o -

W y d z la ł  H a n d Ju  P r e z .  M R N  p o d a le  d o  
w ia d o m o ś c i ,  że  u p r a w n ie n i  d o  o t r z y m a ­
n ia  b o n ó w  m ię s n o  -  t łu s z c z o w y c h  za  
m i ^ s c  l u tv  b r .  w in n i  n n b r a ć  n o w e  z g ło  
sz e n la  u  a d m in i s t r a to r ó w  w  d n ia c h  o d  
5 — 14 b m . N a to m ia s t  r e f e r e n c i  s o c ja ln i  
s k ła d a ją  z n o s z e n ia  m ię d z y  14 a 22 b m . 
R ó w n o c z e ś n ie  W y d z ia ł  H a n r ih i  p o w ia ­
d a m ia .  że  in s ty tu c i e ,  k tó r e  z u z a s a d n io ­
n y c h  p o w o d ó w  d o tq d  n ie  p o b r a ły  b o ­
n ó w  m o g ą  z g ło s ić  s ie  d o  p o k o ju  n r  330 
W y d z ia ł  H a n d lu  M R N  d o  d n ia  12 lu te g o  
b r .

¥
P r e z y d io m  V K o m is ji  D z ie ln ic o w e j w e  

W ro c ła w iu  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  
p rz e w o d n ic z ą c y  V  K o m is j i  D z ie ln ic o w e j 
o b . M io d u s z e w s k i T e o f il  p r z y  i m u le  s k a r  
gi i z a ż a le n ia  o b y w a te li  w  k a ż d ą  ś ro d ą  
o d  g o d z . 18-ej d o  19-ej w  lo k a lu  V U - 
rz ę d u  O b w o d o w e g o  p r z y  u l .  P a r ty z a n ­
tó w  68 p o k ó j n r  6.

IW fP O W iSK A

K'edy Zarząd 
Ligi Lofn‘czej
otrzyma 
nowy lokal?

p  ZY założyliście już zapowie- 
dziane przez was koła miłoś­

ników m odelarstwa? — zapytaliśmy 
przedstawiciela Zarządu Okręgowe­
go Ligi Lotniczej.

— Obejrzyjcie nasz lokal, a sami 
przekonacie się, że organizowanie 
jakichkolwiek kół czy kursów jest 
niemożliwością.

Inform ator nasz m iał rację. 
Członkowie Ligi pracują w godnych 
pożałowania warunkach. Wszystkie 
niemal sufity podstemplowane są 
belkami, natom iast podłoga ugina 
się pod chodzącymi, jak na spręży­
nach.

W dwóch maleńkich i ciasnych, 
lecz zabezpieczonych izdebkach, kil­
ku chłopców konstruuje różne sil­
niki i sporządza piękne modele sa­
molotów i szybowców.

Nie m i natom iast gdzie prowa­
dzić szkolenia ani urządzić na 
szeroką skalę warsztatu, czy też 
modelarni.
Zarząd Ligi czynił liczne starania 
MRN o uzyskanie nowego lokalu 

l a k  dotychczas jednak bez rezulta­
tu. (c) .. |

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 M

„ H a lk a " .
P O L S K I  — g o d z . 19. — ,30 s r e b r n ik ó w " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 15. — „ K o rn e -  

d i a ' \
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15. —‘ 

„ W c z o ra j  i p rzed w czo ra j* * .
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „ P a n  J o -  

w ia ls k i" .
K O N C E R T Y
T P P -R  — R y n e k  0 — g o d z  17.30 — „ P ie ­

śn i i m u z y k a  radziecka**.
W Y ST A W Y
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

-  R y n e k  58 -  „W ł. I. L en ln * ‘.
M U Z E U M  S L . -  P la c  W o ie w ó d zk !  — 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ S ią s k  w  
m o n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m e d a la c h "  
„ Ś lą s k  s ta ro ży tn y * * , „M ło d z ież  w a l­
cz y  o  pokój**. „ T e c h n ik i  m a la r s k ie " .  
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a ­
w n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — Ul. 
S z a jn o c h y  10 -  R y s u n k i  t g r a f ik i .

Z .P .A  P . — u l. S t a l in g ra d z k a  26. — „M a ­
la r s tw o ,  r y s u n e k  i g r a f ik a " .

N .O .T . — u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  74 — „ L i­
g a  P r z y ja c ió ł  2 o łn ie r z a  w  w a lc e  o  p o ­
k ó j " .

T .P .P .-R .  — R y n e k  6 — „ Z y c ie  1 tw ó r ­
cz o ść  P u s z k in a " .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ Z a ło g a "  (p o lsk i) ,  g o d z . 16, 

18 i 20.
W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z y n a  1 t ra k to r* 1 

(cz e sk  ), g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ Z a p o r a "  (czesk .) , 

g o d z . 17 i 19.
S C A L A  -  „ H r a b ia  M o n te  C h r i s to "  

s e r .  I I  ( fra n c .)  g o d z . 15 45, 18 i 20.15.
P O K Ó J  — „ P a r a d a  n a t r ę tó w "  ( fr a n c .) ,  

go d z . 15, 17 i 19.
P O L O N IA  — „ K w ia t  m iło ś c i"  ( ra d ź .) , 

go d z . 16. 18 i 20.
P IO N IE R  — „ N a  o d s ie c z  C a r y c y n a "  

( ra d ź  ), g o d z . 15, 17 i 19.
T Ę C Z A  — „ P o tę p i e ń c y "  ( fr a n c .) ,  g o d z . 

16, 18 i 20.
F A M A  - -  „ W io s n a  w  S a k e n ie "  ( ra u z .) , 

g o d z  18 i 20.
R O B O T N IK  — „ K o n s t a n ty  Z a s ło n o w "  

( ra d z .) ,  g o d z . 17 i 19.
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 

Id. 17, 18. 19, 20, 21. 22 i 23.
¥

F O T O P L A S T IK O N  -  u l .  S ta l in g ra d z -  
k a  54 — „ C o lo ra d o " .  — C z y n n y  o d  
g o d z  9 — 21.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 -  15.30

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  17 — u l .  P u ła s k ie g o  16.
S P O Ł  N r  4 — p l .  S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25.
S P O Ł . N r  7 — S z c z y tn ic k a  28.
S P O Ł  N r 14 — u l 2 u ia w s k ie g o  3.
S P O Ł  N r. 19 — u l. S r e d z k a  33.

O S T R E  D Y ŻU RY  S Z P IT A L I
KLTNTKA O C Z N A  -  u l C h a łu b iń s k ie ­

go  2a
•S 7P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z. c h i ­

ru rg ic z n y ,  w e w n ,  d z ie c .)  -  u l. W sz y s t 
k ic h  Ś w ię ty c h  1,

L U T Y
Sobota

Cyryla, Apolonii



Co godzinę przybywają nowi olimpijczycy
Wielkie dni Oslo

Hoel i Noess triumfują w Holmenkollen
Okupacyjne władze amerykańskie 
utrudniają utworzenie 
reprezentacji ogófnoniemieckiej

AZS, Sta?, OWKS 
i Ogniwo
w finale kosza

■ f j  R Z E S Z Ł O  d w a  m ie s ią c e  k o s z y k a -  
r z e  d o ln o ś lą s c y  w a lc z y l i  o  z a k w a ­

l i f ik o w a n ie  s ię  d o  f in a łó w . J u ż  J u t r o  4 
n a j l e p s z e  d r u ż y n y  k l a s y  w o je w ó d z k ie j :  
A Z S , O g n iw o . O W K S  i S ta l  r o z e g r a ją  
p i e r w s z e  s p o tk a n ia  f in a ło w e .  T r z e b a  

s tw ie r d z ić ,  że  z e sp o ­
ły  t e  n ie m a l  p rz e z  
c a ły  o k r e s  2 -m ie s ię -  
c z n y c h  r o z g r y w e k  
w y k a z a ły  n a j r ó w ­
n ie j s z ą  f o rm ę  

K tó r a  z  d r u ż y n  z d o  
o b ę d z ie  t y t u ł  m i-  
p s t r z o w s k i? ' P r z y p o m  
✓ n i jm y  s o b ie  r o z g ry w  
“•k i f in a ło w e  u b ie g ł e ­

g o  r o k u .  W ó w c z a s  
w a l k a  r o z s t r z y g n ę ła  s ię  p o m ię d z y  
O W K S -e m  a m ło d ą  d r u ż y n ą  O g n iw a . T«i 
o s ta tn ia  n ie  m ia ła  s z c z ę ś c ia  d o  w o j s k o ­
w y c h ,  p r z e g r y w a ją c  z n im i  d w u k r o t n i 2 . 
M is t rz o s tw o  z d o b y ł  O W K S . D r u ż y n a  a -  
k a d e m ik ó w  g r a ła  w ó w c z a s  w  I I  l id z e .

D o  n a d c h o d z ą c y c h  s p o tk a ń  f in a ło ­
w y c h  w s z y s tk ie  c z te r y  d r u ż y n y  p r z y ­
g o to w a ły  s ię  b a rd z o  s ta r a n n ie ,  mobi-> 

l i z u j ą c  s w o je  n a js i ln i e js z e  s k ła d y .  W  
n a j l e p s z e j  s y tu a c j i  z n a la z ł  s ię  A Z S , 
k t ó r y  m ó g ł w y s ła ć  s w o ic h  k o s z y k a r z y  
n a  o b ó z  d o  K a r p a c z a .  T r u d n o  j e s t  w s k a  
z a ć  f a w o r y tó w  te g o r o c z n y c h  m i­
s t r z o s tw .  W s z y s tk ie  z e sp o ły  s ą  w y ­
r ó w n a n e .  

v
J u t r o  o  g o d z . 13.30 w  s a li  O W K S -u  

p r z y  u l .  S a p e r s k i e j  w  p ie r w s z y m  m e c z u  
s p o tk a j ą  s ię  a k a d e m ic y  z  d r u ż y n ą  w o j ­
s k o w y c h ,  O g n iw o  z a ś  i m i e r z y  s ię  ze  
S t a lą .  O b a  m e c z e  z a p o w ia d a j ą  s ię  n i e ­
z w y k le  c ie k a w ie .  N a s z y m  z d a n ie m  fa w o  
r y t a m i  są  z e s p o ły  A Z S -u  K p g n i w a  A le  
to  t y lk o  p a p ie r k o w e  o b lic z e n ia .  W ie m y , 
ż e  k a ż d y  n i e m a l  t u r n i e j  d o s ta r c z a  n i e ­
s p o d z ia n e k .  A  ty c h  w  f in a ło w y c h  r o z ­
g r y w k a c h  z  p e w n o ś c ią  n ie  z a b r a k n ie .

(Z u k )

tor kombinacji w Holmenkollen), 2) 
Barhangen, 3) Gunder Gundersen, 
4) Per Gjelten (drugi w r. ub. w 
Holmenkollen).

JESZCZE O BRADLU

JAK DONOSZĄ z Wiednia au­
striacki hitlerowiec Josef Brac.ll 

zwycięża zdecydowanie w konkur­
sach skoków w Alpach. Pamiętamy 
dobrze, że pod naciskiem opinilpu- 
blicznej Norweski Komitet Olimpii- 
ski zaprotestował stanowczo prze­
ciwko udziałowi Bradla w Olim­
piadzie w St. Moritz i Biadla w St. 
Moritz nie było.

Niestety w roku ubiegłym Bradl 
został już zaproszony do Norwegii 
na konkurs w Holmenkollen. Decy­
zję tę spowodowała presja ze stro­
ny „czynników atlantyckich'*. Zna­
leźli się jednak odważni Norwego­
wie, którzy zajęli odpowiednie sta­
nowisko. Znany dobrze w Zakopa­
nem Asbjoern Ruud oraz Myhra 
(którzv siedzieli kilka lat w hitle­
rowskich obozach), nie podali 
Bradlowi ręki.

t POD PRESJĄ „DZIAŁACZY1* 
AMERYKAŃSKICH

A TLANTYCKI" nacisk na Mię­
dzynarodowy Komitet Olimpij­

ski trwa nadal. Okupacyjne władze 
amerykańskie w Niemczech zaża- 
dały wyraźnie, aby na Olimpiadzie 
w Oslo reprezentowali naród nie­
miecki tylko sportowcy zachodnio- 
niemieccy pod egidą barona Ritter 
von Halta.

Międzynarodowy Komitet jeszcze 
nie zajął ostatecznego stanowiska, 
odkładając decyzję do zebrania 
przed samą Olimpiadą. Baron von 
Halt wyraźnie ignoruje zajecenia 
MKOl aby przeprowadzić pertrak­
tacje z władzami sportowymi Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
i wyłonić wspólną reprezentację. 
Von Halt, ufny w poparcie amery" 
kańskich mocodawców, zerwał juz 
jedną wspólną konferencję i nie 
wydaje się, aby następna, która 
ma odbyć się w Kopenhadze przy­
niosła coś nowego.

Stanowisko norweskiej postępo­
wej opinii publicznej jasno precy.- 
zuje pismo „Friheten":

„Reprezentacja Niemiec za­
chodnich w Oslo, złożona prze­
ważnie z byłych hitlerowców, 
nie będzie cieszyła się popularno­
ścią w norweskich kołach spor­
towych. Toteż organizatorzy O- 
limpiady powinni niezgodzić się 
na start tej reprezentacji. Jedy­
nym wyjściem jest stworzenie 
reprezentacji ogólnoniemieckiej,ł.

v AKE RUNDEGAARD

Trener Szłam 
o meczu z CSR

W  z w ią z k u  z e  z b liż a ją c y m i  s ię  s p o t ­
k a n ia m i  b o k s e r s k im i  z  C z e c h o s ło w a c ją  
— z a d a l i ś m y  F e l ik s o w i  S z ta m o w i k i lk a  
p y t a ń :

— C z y  D ro g o s z  b ę d z ie  s ta r to w a !  w  
p ie r w s z e j  c z y  d r u g ie j  d ru ż y n ie ?

— D ro g o s z  n a le ż y
d o  k a te g o r i i  b o k s e -  * 
ró w  m y ś lą c y c h  w  r in  
g u . O k r z e p ł  ju ż  n a  
t y le ,  że  ś m ia ło  m o ż ­
n a  g o  w s ta w ić  do  
p ie rw s z e j  r e p r e z e n ta  
c j i .  J e ś l i  k ie lc z a n ir^  
z m ie rz y  s ię  z  s i l n ie j ­
s z y m  o d  s ie b ie  p r z e ­
c iw n ik ie m  w y jd z ie  
m u  to  t y lk o  n a  d o ­
b r e ,  b o  p r z y n a jm ie j  b ę d z ie  m ó g ł coś sk o  
r z y s ta ć .

— C z y  w  c z a s ie  m e c z u  w  S z c z e c in ie  
p r z e w id z ia n e  j e s t  w y p r ó b o w a n ie  k i lk u  
m ło d y c h  b o k s e ró w ?

— T a k  J e s t .  C h c ia łb y m  n a  p r z y k ła d  
a b y  m ó g ł w a lc z y ć  M u ra w s k i.  Z a w o d n ik  
te n  je s z c z e  n ig d y  n ie  s ta r to w a ł  w  k o n ­
k u r e n c j i  m ię d z y n a ro d o w e j  1 te g o  r o d z a ­
j u  s t a r t  b y łb y  d la  n ie g o  p o ż y te c z n y .  
D o b rz e  b y ło b y  a b y  r ó w n ie ż  m ó g ł s t a r ­
to w a ć  N ie d ź w ie d z k i .

— K tó r y c h  b o k s e r ó w  w  r e p r e z e n ta c j i  
C S R  u w a ż a  p a n  z a  n a js i ln ie js z y c h ?

— N a js i ln ie j s i  1 n a jb a r d z ie j  r u t y n o ­
w a n i  s ą :  M a jd lo c h ,  Z a c h a r a ,  T o r m a , 
K o u tn y  i R a d e m a c h e r .  W ś ró d  m ło d y c h  
w y b i j a  s ię  w  m u s z e j  P e t r i n a  I I .  N e tu -  
k a  w  w a d z e  c ię ż k ie j  z b liż a  s ię  Ju ż  d o  
k l a s y  s w y c h  k o le g ó w , k t ó r y c h  w y m ie ­
n i łe m  p o w y ż e j .

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Narciarze
powrócili z NRD

D o W a rs z a w y  p o w r ó c iła  z  N R D  e k ip a  
p o ls k ic h  n a r c i a r z y ,  k t ó r a  b r a ł a  u d z ia ł  
w  m ię d z y n a ro d o w y c h  m is tr z o s tw a c h  
n a r c i a r s k i c h  N R D .

N a r c ia r z e  u c z e s tn ic z y l i  w  p o k a z o w y m  
k o n k u r s i e  s k o k ó w , r o z e g r a n y m  n a  
s k o c z n i  w  p a r k u  s z k o ln y m  w  W a r ­
s z a w ie .  P o k a z  p o p r z e d z i ło  u r o ­
c z y s te  p o w i t a n i e  z a w o d n ik ó w  p r z e z  
m ło d z ie ż o w ą  r a d ę  p a r k u .  W  1- 
m ie n iu  z a w o d n ik ó w  p r z e m ó w i ł  K a c z ­
m a r c z y k ,  k t ó r y  w  k r ó tk i c h  s ło w a c h  p o  
d z ie l i ł  s ię  s w o im i  w r a ż e n ia m i  z m i ­
s t r z o s tw  o r a z  p r z e k a z a ł  p o z d ro w ie n ia  o d  
m ło d z ie ż y  N R D .

N a  z a k o ń c z e n ie  I m p r e z y  B u k o w s k i  i 
H e le n a  D a n ie l- G ą s ie n ic a  p r z e p r o w a d z i ­
li  p o k a z o w y  t r e n i n g  b ie g a c z y .

Zacięte pojedynki
w lidze kosza

W  n ie d z ie lę ,.  10 b m . o d b ę d ą  s ię  n a s tę ­
p u j ą c e  s p o tk a n ia  w  l id z e  k o sz y k ó w Tk i:  

W  G d a ń s k u :  S p ó jn ia  — K o le ja r z  O - 
s t r ó w ,  w  W a rs z a w ie :  K o le ja r z  —! S ta l  
P o z n a ń  i C W K S  — K o le ja r z  P o z n a ń  i w  
K r a k o w ie :  O g n iw o  — W łó k n ia rz  Ł ó d ź .

W s z y s tk ie  m e c z e  z a p o w ia d a j ą  s ię  b. 
c ie k a w ie .  N a l z a c i ę t ^ e  s p o tk a n ia  b ę ­
d ą :  C W K S  — K o le ja r z  P o z n a ń  i W łó k ­
n i a r z  — O g n iw o .

Skoczkowie - olimpijczycy
wezmą udział

w konkursie w Larwik
r \  RUGI dzień pobytu w stolicy Norwegii, olimpijczycy polscy wy- 
’ '  korzystali dla przeprowadzenia dalszych treningów. Zjazdowcy 
wyjechali do Norefiell — gdzie pozostaną do chwili rozpoczęcia kon­
kurencji olimpijskich, tzn. do dnia 16 lutego, slalomiści ćwiczyli sla­
lom w Rodklercal, Slalom był bardzo trudny, gdyż stok, na  którym  
go przeprowadzono, jest zupełnie zlodowaciały i pokryty kamieniami. 
Zawodnicy nasi pojechali wobec tego bardzo ośtrożnie, nic chcąc ry ­
zykować.
Skoczkowie w raz z biegaczami 

pojechali do Holemenkollen, przy 
czym pierw si podpatryw ali tajem ­
nicę skoczni, a z biegaczy Krzep- 

» towski odbył space 
rek  6-kilometrowy.

T "— Pokryw a śnież­
na, niestety, jest 
bardzo m ała, nie 
m a dużych nadziei 
na śnieg. Jest po­
godnie, mroźno, 2 
stopnie poniżej ze­
ra.

W  PIĄTEK skoczkowie jadą do 
Konsberg, gdzie znajduje się 

skocznia o profilu podobnym do 
Holmenkollen. Tutaj nasi zawodni­
cy będą skakać, zaś 16 lutego wez­
mą udział w konkursie skoków w 
Larvik. W dwa dni później, tym  
razem  w  Konsberg, odbędzie się 
w ielki konkurs międzynarodowy, 
k tóry  da widzom przedsm ak emo­
cji olimpijskich.

Nasi hokeiści trenow ali na olim­
pijskim lodowisku A m fi-jordal. Na 
treningu byli obecni obserwatorzy 
szwedzcy i norwescy. Lodowisko 
ma dobre oświetlenie, a lód jest u- 
trzym any bardzo starannie. W pią­
tek hokeiści będą widzami spotka­
nia Norwegia A — Norwegia B i 
zorientują się w możliwościach na ­
szych przyszłych przeciwników.

Organizatorzy głowią się co się 
stanie z trasam i narciarskim i w  wy 
padku gdyby do chwili rozpoczęcia 
konkurencji nie padał śnieg. Pokry­
wa śnieżna ma w  tej chwili zale­
dwie 35 cm. grubości i jeśli słońce 
będzie w dalszym ciągu mocno pod­
grzewać — może się skurczyć i zu­
pełnie zniknąć. Dlatego też prasa 
norweska zastanaw ia się, czy nie 
sprowadzić śniegu z północnych o- 
kolic k ra ju  w specjalnych wago­
nach lodowniach. (zdz.)

Pływacy O gniw a
gotowi do meczu

— W ie c ie  co  — z w ie rz y ł  s ię  n a m  p r z e d  
s ta w ic ie l  O g n iw a , o b . K a r g ie r  — m a m y  
d u ż y  k ło p o t  z n ie d z ie ln y m  m e c z e m  p ły ­
w a c k im ,  k t ó r y  r o z e g r a m y  z  d r u ż y n ą  
w a r s z a w s k ic h  k o le j a r z y .  N ie  j e s t e ś m y  
w  s ta n i e  p o m ie ś c ić  n a  b a s e n ie  w s z y s t ­
k ic h  m iło ś n ik ó w  te g o  s p o r tu ,  z a m ie r z a ­
j ą c y c h  o g lą d a ć  n a d c h o d z ą c e  s p o tk a n ie .  
P o je m n o ś ć  b a s e n u  p rz e w id z ia n a ^  j e s t  z a ­
le d w ie  n a  1500 o só b , ty m c z a s e m  a m a to ­
ró w  n a  b i le ty  j e s t  p r z y n a jm n ie j  t r z y k r o t  
n ie  w ię c e j .  S z c z ę ś l iw i w ię c  t y lk o  b ę d ą  
m o g li  o b e jr z e ć  w s p a n ia łe  p o j e d y n k i ,  
s z c z e g ó ln ie  w  k o n k u r e n c j a c h  ż e ń s k ic h ,  
w  k tó r y c h  w a r s z a w ia n ie  §ą  s iln i.

W ro c ła w ia n ie  n i e  l e k c e w a ż ą  s w e g o  
p r z e c iw n ik a ,  le c z  p r z y g o to w u ją  s ię  d o  
m e c z u  b a rd z o  s ta r a n n ie .  J a k  s ię  d o w ia ­
d u je m y  B e m ó w n a  i  T o łk a c z e w s k i ,  a s y  
a tu to w e  O g n iw a , z n a jd u j ą  s ię  w  d o ­
b r e j  f o rm ie .  N a d to  b a r w  s a m o r z ą d o w ­
c ó w  b r o n ić  b ę d ą :  S to p k ó w n a  i  H e r b a -  
c z e n k o  w  k o n k u r e n c j a c h  k la s y c z n y c h ,  
o r a z  R y b a c k i ,  B u c z k o w s k i ,  I lg u t ,  S k r z e -  
t u s k i  i  in n i .  W p i łk ę  w o d n ą  z a g ra ją  p r a ­
w d o p o d o b n ie  K a r p f ,  K a id a ,  R y b a c k i ,  K ę  
d z ia  i  I lg u t .  (H e n .)

Szachiści AZS-u
jadą do Gniezna

Notatnik
REPORTERA

Odprawa członków zarządów 
kół uczelnianych AZS odbędzie 
się w poniedziałek, 11 bm. o godz. 
19-tej w  lokalu AZS.

Sekcja tenisa stołowego M. K. 
K. F. we W rocławiu podaje do 
wiadomości uczestnikom  turn ie ju  
tenisa stołowego o m istrzostwo m. 
W rocławia, że rozgrywki finałowe 
odbędą się w niedzielę, dnia 10.11. 
52 r. o godz. 10-tej w  świetlicy 
M iejskiej Rady Narodowej .przy 
ul. Gabrieli Zapolskiej 3.

Zbiórka zawodników w  dniu za­
wodów o godz. 9.30 w w /w  św ie­
tlicy.

Na ringach
Dofnego S!asl<a

W  niedzielę o godz. 12-ej wal­
czymy w sali sportowej domku klu­
bowego na Grabiszynku z drużyną 

W łókniarza II — 
informują nas 
działacze bokser­
scy Stali Pafawa- 
gu. Do tego me- 

X  czu o mistrzostwo 
klasy wojewódz­

kiej pafawagowcy wystąpią w sil­
nym składzie z Kolatą, Faską, Ku­
charskim, Sawickim, Jaroszem, Kru­
pińskim II i Kosturkiewiczem. Praw 
dopodobnie wystąpi również Sztolc. 

★
Również we W rocławiu walczyć 

będzie OWKS ze Spójnią. W W ał­
brzychu miejscowy Górnik zmierzy 
się z Gwardią, a w Brzegu Dolnym 
Unia spotka się z Ogniwem. W tym 
samym czasie w Jeleniej Górze Bu­
dowlani walczyć będą z Koleja­
rzem. (Bil)

Szachiści wrocławskiego AZS-u 
wyjeżdżają dziś do Gniezna, gdzie 
rozegrają pierwszy mecz w ra­
mach półfinałów mistrzostw Pol­
ski. Przeciwnikiem ich będzie 
wicemistrz okręgu poznańskiego 
— gnieźnieńska Spójnia.

Drużyna AZS wyjeżdża w skła­
dzie: Arłamowski, Reichbach, Ba- 
torowicz, Gładysz, Korcz, Żywień, 
Baryła, Gestern, Krystyna Car- 
nelli.

Zbiórka zawodników dziś, o 
godz. 13.45 na Dworcu Głównym.

Humor
w sporcie

W eszliśmy do jednego ze sklepów, ażeby zamienić 
skórki na potrzebne nam  towary. Trudno było rozmawiać 
z kupcem , ale na szczęście znał on trochę język znaków, 
jak im  szczepy porozumiewały się na prerii. Miał na 
składzie ładne, niebieskie i czerwone koce, m iał siodła, 
strzelby, proch, kule, siekiery, m łotki i dziesiątki innych 
przedmiotów, m iłych sercu Indianina. Miał także mąkę, 
chleb i różne konserwy, naw et mleko w puszkach, i go­
rąco polecał nam  ten  towar. Pom ni ostrzeżenia przyjaz­
nego Siouxa puszczaliśmy mimo uszu jego zachwala­
nia. Za m ąkę, podobną do śniegu, i za chleb, podobny 
do jak ie jś gąbki, ani nam  się nie śniło dawać nasze 
skórki.

Kupiec podał ojcu o tw artą  puszkę z jakąś brązową 
maścią i rzekł:

— To syrop. Spróbuj trochę.
Ojciec w ybrał trochę syropu palcam i i sądząc, że to 

tłuszcz posm arował nimi włosy.
— Nie tak  — kupiec potrząsnął głową — to do je ­

dzenia.
Ojciec wziął ostrożnie na język i potem dał nam 

wszystkim  do spróbowania. Słodycz bardzo nam  sm ako­
wała.

— Co chcesz za to? — spytał ojciec.
— Trzy dolary za puszkę. •
— Daj trzy puszki.
— Czy m asz pieniądze?
— Nie m am  — i ojciec spojrzał na swą pakę skórek.
Były tam  między innym i dwie gronostajow e skórki.

Kupiec obrzucił je  pożądliwym spojrzeniem  i wskazując 
na nie rzekł:

— Te dwie starczą.
Były to piękne skórki, wartościowsze wówczas — jak 

dzisiaj sobie uśw iadam iam  — dwadzieścia razy, a może 
i więcej, niż trzy puszki syropu. Ale syrop przypadł nam 
do gustu, więc ojciec ani chwili się nie wahał, by dać 
za niego cenne skórki.

— Czy prochu potrzebujesz? — zapytał kupiec.
— Potrzebuję.
— Ile chcesz funtów?
Lecz ojciec, zadowolony z nabycia trzech puszek syro­

pu, nie był już tak  skory do pozbywania się skórek. W ie­
dział, że będziemy w Forcie Benton jeszcze wiele dni,
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więc znajdzie się dość czasu na zakup towarów. Kupiec 
szczerze przyznał ojcu słuszność, lecz zauważył, że szko­
da nosić skórki z powrotem  do obozu. On dobrze zapłaci 
za nie dolarami, za k tó re  zawsze jnożna kupić wszelki 
tow ar u każdego handlarza. Czy wiemy o tym?

— Wiem o tym , w iem  — odparł ojciec. — Ile chcesz 
dać za te skórki? _ •

Kupiec przejrzał je  dokładnie i  oświadczył:
— Osiemdziesiąt dolarów.
— A za ten  kaftan  indiański?
— Dwadzieścia dolarów.
Rodzice naradzali się chwilę między sobą 1 w yrazili 

zgodę.
— Żebyśmy m ieli co dźwigać do obozu, to za dw a­

dzieścia dolarów daj nam  prochu — poprosił ojciec.
— Z całą przyjemnością — oświadczył uprzejm y k u ­

piec.
Odważył słuszny woreczek prochu, dobrze zapakował 

i dał ojcu. Następnie wyciągnął z szuflady banknoty do­
larow e i zaczął je  głośno liczyć. Wyłożył czterdzieści jed- 
nodolarówek i dwadzieścia dw udolarówek i wszystko 
podsunął ojcu:

— Oto 80 dolarów.
Ojciea nie znał tych dwudoIartrweK 1 patrzał na  n te JJis-

dejrzliwie. W sklepie był żołnierz am erykański. Ojciec 
zwrócił się do niego z zapytaniem  na migi, czy to dob­
re dolary.

— Sure, najlepsze! — zapewnił żołnierz stanowczym 
głosem.

W znakom itym  usposobieniu, z syropem, prochem 
i z dolarami, wróciliśmy do obozu. Po południu przyszedł 
do nas stryj Huczący Grzmot na pogawędkę i opowiada­
liśmy m u o naszych przeżyciach w osadzie. Chciał w i­
dzieć te dolarówki. Gdy zobaczył rzekome dwudolarówki, 
oświadczył z oburzeniem:

— Toż to nie dolary. To pomalowane papierki, nic 
nie warte.

N atychm iast stryj, ojciec i m atka udali się do osiedla. 
Kupca zastali za stołem sklepowym.

— Dałeś dziś — powiedział do niego stry j sw ą angiel­
szczyzną — dałeś dziś b ra tu  pieniądze, które n ie są pie­
niędzmi. To nie dolary.

Kupiec obejrzał wyłożone na  stole „banknoty" i oświad­
czył najspokojniej:

— Tak, to nie dolary.
— To proszę zam ień je  na  prawdziwe dolary.
— Ja k  to? Po co m am  te  św istki zamieniać? P rze­

cież w ydałem  mu rzetelne dolary.
— Łżesz! — wycedził ostro stryj. — Dałeś m u te  p a ­

pierki.
— Ho, ho, burd  w am  się zachciewa? — krzyknął han ­

d larz i doskoczył do drzwi w ołając na  przechodzącego 
w łaśnie mężczyznę:

— Halo, szeryfie, chodźcie na chwilę.
Policjant, uzbrojony w  dwa rewolwery za pasem, 

wszedł do sklepu:
— Co się święci, Dick?
— Ci dżentelm eni chcą wyczyniać burdy. Żądają, że­

bym  wym ienił im  te św istki na praw dziw e dolary. 
Skrom na zachcianka, co?

S try j przybliżył się do szeryfa:
— Mój b ra t sprzedał tu  dziś swe skórki i dostał czę­

ściowo dolary, a częściowo papierki zam iast dolarów.
— To nieprawda! — huknął kupiec. — W sklepie był 

w łaśnie żołnierz, który  widział dolary, jakie  wypłaci­
łem czerwonemu dżentelmenowi. Sam pokazywał żołnie­
rzowi pieniądze i go się pytał. Może zaprzeczycie temu?

— To praw da — przyznał ojciec.
— A żołnierz co mówił? — badał szeryf ojca.
— Mówił, że  to dolary...
— Więc czego jeszcze chcecie? — zaperzył się szeryf.
— Żołnierz k łam ał — oświadczył ojciec.
Na to  szeryf i kupiec parsknęli śmiechem. Gdy się 

uspokoili, szeryf skarcił stry ja  i ojca surowym  głosem:
— Radzę wam  spokojnie iść do swego obozu, chyba 

że chcecie poznać nasze więzienie...
(D.c.n.)
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(Korespondencja własna „Słowa“)
Oslo, w lutym

\ k l  IELKIE dni Oslo właściwie już nadeszły. Codziennie tłumy miesz- 
* V kańców w itają na dworcu, w porcie i na lotnisku coraz liczniej 

przybywające ekipy sportowców z całego świata. W chwili, gdy ta 
korespondencja znajdzie się w rękach polskiego czytelnika, będzie 
już w Oslo również i reprezentacja Polski. Następnego dnia po przy­
byciu, Polacy mają być powitani oficjalnie na Ratuszu przez burmi­
strza Oslo w imieniu stolicy Noiwegii.

TC LIMINACJE skoczków norwe- 
skich zostały zakończone wiel­

kim konkursem w Holmenkollen. 
Każdy ze startujących oddał po 
pięć skoków. Konkurs przyniósł 
zasadniczo dwie niespodzianki, któ­
rymi było zajęcie dwu pierwszych 
miejsc przez Hoela i Noessa.

NIESPODZIANKI 
W HOLMENKOLLEN

I>  IERWSZĄ niespodzianką jest 
to, że młody Arme Hoel wysu­

nął się obecnie tak zdecydowanie 
na czoło skoczków. Trzeba ‘pamię­
tać, że skocznia w Holmenkollen 
,,pasuje“ Hoelowi, który tu prze­
cież odniósł w roku ubiegłym wiel­
ki triumf (różnica między Hoelem 
a notą następnego — G. Thrane 
wyniosła wtedy aż 9 punktów).

Styl skoków Hoela jest wyso­
ko ceniony. W spaniała płynność 
lotu, głębokie wychylenie i mięk­
kie lądowanie, stawiaja go wśród 
najbardziej „idealnych4* skocz­
ków. I właśnie drugą niespodzian­
ką był fakt przyznania przez sę­
dziów lepszej noty za styl Hal- 
vorowi NaessowL
Naess w pierwszych eliminacjach 

przedolimpijskich plasował się oko­
ło dziesiątej pozycji, dopiero kon­
kurs w Trondhjem dał mu czwarte 
miejsce, przed takimi ,,potęgami", 
jak ostatni mistrz świata Bjoern- 
stad, Asbjorn Ruud, Mohn czy 
Thrane. \A£ Holmenkollen Naess był 
najbliższy określenia „człowiek * 
ptak“. W iększa jeszcze od Hoela 
płynność dała mu wyższą notę za 
styl. Hoel zwyciężył tylko dlatego, 
że skakał trochę dalej. W ydaje mi 
się, że Naess może osiągnąć szczyt 
formy właśnie na Igrzyskach Olim­
pijskich.

Oto wyniki Holmenkollen: 1) Ar­
no. Hoel 'n o ta  347.5 pkt.. 2) Halvor 
Naess 345,5, 3) Bergmann 341, 4) 
Bjoernstad 339,5, 5) G. Thrane 335,5.

Ostatnią eliminację w kombina­
cji norweskiej wygrał Simon Slalt" 
vik (również zeszłoroczny triumfa-


